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Walka o wolność, gdy Się raz zaczyna, 

Z krwią ojca spada w dziedzictwie na syna. 
Sto razy wrogów zgnębiona potęgą, 
Skończy zwycięstwem! 


ADAM ASNYK 


PO POWSTANIU 
STYCZNIOWEM 


Szkoda sejmu, co byl z woli 

narodu. 
Zanim powiał zimny wicher 

„od Wschodu... 
Szkoda sądów, skąd wygnani 

są sędzie, 
Szkoda szkół, które zwijać 

się będzie, 
Szkoda praw, które całkiem 

zmienili, 
Szkoda ludzi, których oni 

zniszczyli... 
Szkoda wiedzy, którą zdusić 

_ też pragną! 

Szkoda kraju, który stacza 

się w bagna. 


Lwów, sobota 21 stycznia 1933 
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Czek P. K. O. Nr. 142.176. 


W obronie wolnosci 
szkół akademickich 


Pod powyższym tytułem wyszła z druku 
w pierwszych dniach stycznia b. r. księga zbio- 
rowa trzydziestu wybitnych uczonych, proie- 
sorów uniwersytetów i polirecznik, przeważ- 
nie, członków Polskiej Akademji Umiejętności 
i byłych rektorów, luminarzy polskiej nauki. 

Jako dopełnienie tej księgi zbiorowej wyda- 
na została wczoraj broszura, zatytułowana 
„JESZCZE W SPRAWIE WOLNOŚCI SZKÓŁ 
AKADEMICKICH“, która po wstępie, przed- 
stawiającym historję fatalnego projektu ustawy 


o szkołach wyższych, zawiera dosłowny tekst ! 


uchwał: 1) walnego zgromadzenia POLSKIEJ 
AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI, 2 walnego zgro- 
madzenia TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
WARSZAWSKIEGO, 3) zarządu TOWARZY- 
STWA NAUKOWEGO WE LWOWIE, 4 
AKADEMJI NAUK TECHNICZNYCH, — jako- 
też artykuł prof. Stanisława Estreichera p. t. 
„Charakterystyka ostatecznego projektu usta- 
wy o szkołach akademickich (druk sejmowy nr. 
648)“. 

Jasno i bezwzględnie wypowiedziała się 
nauka polska przeciw zgubnemu projektowi. 


Wata, konserwy i chleb 


Na czwarikowem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej generał-wiceminisler spraw wojsko- 


, wych dr. S«ladkowski demonstrował nietylko tan- 


ki, wozy aulomobilowe, maski przeciwgazowe itd., 
ale Lakże obdzielił posłów watą — wiasnego wy- 
robu, konserwami i chlebem żolnierskim dla wy- 
kazania, że wojsko siara się o wlasną produkcję 
zwych poteze irże wyżywienie jesi dobre. Gdyby 
lylko na lem poiegała jakość armji, nie możnaby 
podnieść zarzutów; siwierdzili bowiem pp. poslo- 
wie, że widziane i zakosziowane rzeczy są dobre; 
nie wyrazili nalwmiast swego zadania, czy są leż 
tańsze a o to podobno głównie chodziło, 

Tyle pozwolono przedsiawicielstwu narodowe- 
mu wglądnąć w lajenimice resoriu wojskowego. 
O rzeczach zasadniczych — cicho, o tem się nie 
mówi. Np, o masowych przeniesieniach na eme- 
rylurę byio cicho, co jest zrozumialem, jeżeli się 
uwzgiędni szczery glos p. Polakiewicza, że oni tj. 
BB mają teraz mniejszy wplyw na sprawy armji 


į Ww ogólności a na sprawy personalne w szczegól. 


ności mniejszy niż przed majem 1926. Tę szczerość 
mógł p. wicemarszalek spolęgować, rozszerzyć ją 
ina iune działy administracji państwowej, na 
które panowie z BB mają wpływ, żeby tak się wy- 
razić, przedpokojowy. 

Nie może nikogo dziwić, że przy obradach nad 
budżelem wojskowym nie zjawił się p. minister 
spraw wojskowych. To już należy do siałego re- 
pertuaru. Mianowicie od roku 1926 pamię.amy 
tylko jedyne pojawienie się ministra spraw woj- 
skowych przy obradach nad jego resoriem i to 
nie przed Sejinem, ale przed senacką komisją. Je- 
żeli to już nie dziwi, lo w każdym razie niezwy- 
klem jest niepojawienie się pierwszega wicemini- 
slra spraw wojskowych, klóry całą robolę oddał 
drugiemu wiceminis.rowi tj. gen. Składkowskie- 
mu, Swego czasu pierwszy wiceminister gen. Ko- 
narzewski osobiście bronił swój resort przed ko- 
misją aż się potknął i znikł z widowni — może 
z lego powodu następca jego jesi ostrożniejszy, 
nigdy bowiem nie można wiedzieć, co się na pew- 
nem miejscu nie spodoba. 

Sprawa budżetu wojskowego, jak wogóle wszy- 
stkich budżetów, stoi tak, że opozycja nie zglasza 
poprawek jako zupelnie beznadziejnych, więk- 
szość zaś nie slawia ich, ponieważ wie doskonale, 
że obojęlnem jest, co ona uchwali — inaczej wy- 
gląda uchwalenie a inaczej wykonanie. Ot, pro- 
wadzi się dyskusję, która przeważnie zjeżdża na 
obce tory; padają soczysie slowa, wynikają z te- 
go „sprawy honorowe”, ale wszystko jest dobrze 
i pogodnie: jest wala na zalkanie uszu, są kon- 
serwy i chleb na zamknięcie ust — co się na- 
prawdę dzieje, na to posłowie wedle wiasnego 
przyznania, tak rozbrajającego, nie mają wplywu. 
Nawet tak doniosła a lajemnicza sprawa wprowa- 


dzenia w wojsku sądów doraźnych została tylko 


mimochouem poruszona — p. wiceminister po- 
wiedział, że jest to zwykle i normalne „wyrówna. 
nie” kodeksu wojskowego z cywilnym i kto śmiał- 
by walpić, że to jest jedyny cel? Ą 

Była na czwarlkowem posiedżeniu także dy- 
skusja nad ministerstwem poczt. I tu zdaniem mi- 
nistra wszystko jest w najpiękniejszym porządku. 
Podsluch lelefoniczny? Bajka, nie islnieje — je- 
żeli p. minister zapewnia, nie można nie uwie- 
rzyć. Otwieranie listów zagranicznych? Nie po- 
dvvnego się nie dzieje — zwykłe odkłejenie się 
koperty. 

Niechże ktoś powie, że to stracony czas obrado- 
wanie w laki sposób i uchwalanie takich a ta- 
kich cyfr. kiedy obrady toczą się w zaklęlem kole 
zarzulów bez odpowiedzi albo z omijaniem stanu 
lakiycznego i z uchwalaniem, w klórego wyko: 
nanie nikt nie wierzy. 


Przebrał miarę! 


NAGANA DLA CENZORA 

W „Gazecie Bydgoskiej“ z dnia 10 grudnia r. z. 
skoniiskowano przedruk wniosku poselskiego 
„Klubu narodowego” w sprawie zajść iwowskich, 
który — nawiasowo dodamy — bez przeszkód po- 
dały były wszystkie inne dzienniki endeckie. Sąd 
konfiskaię tymczasowo zalwierdził. 

W sprawie lej interwenjowało prezydjum zain- 
teresowanego klubu u marszałka Sejmu. O dal- 
szych losach tej interwencji pisze „Gazeta War- 
szawska™: 

„Marszalek Sejmu przekazał list ten ministro- 
wi spraw wewnętrznych, klóry w odpowiedzi u- 
dzielił marszałkowi obszernych wyjasnień na pi- 
śmie. Z wyjaśnień tych wynika. iż p. minister 
Pieracki zainleresuwał się sprawą niezgodnej z 
prawem konłiskaty „Gazety bydgoskiej” jeszcze 
przed otrzymaniem pisma z prezydjum klubu Na- 
rodowego i natychmiast zarządził, aby slarosiwo 
grodzkie w Bydgoszczy postarało się o cofnięcie tej 
konfiskaty. 

Istoinrie — cenzor bydgoski, po otrzymaniu ta- 
kiego zarządzenia  ministerjalnego, wyslosówal 
odpowiednią prośbę do prokuratora. Na wniosek 
jego sąd wydał orzeczenie, uchylające ostatecznie 
konfiskatę nr. 284 „Gazely Bydgoskiej“. Minister 
udzielił zbyt gorliwemu cenzorowi bydgoskiemu 
upomnienia". 

Oczywiście, nie gra tu roli, co i jak wyrażał 
ów wniosek poselski. Chodzi lu o zasadę prawną. 
Ponadto ta zbylnia gorliwość cenzora i pochopność 
przy zalwierdzaniu jego rygorów wypadła p. mi- 
nistrowi szczegółnicj nie w porę, gdy wybierał się 
wygłosić expose o ścislem przestrzeganiu równości 
praw... 
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Sytuacja B. B.W. R. 


Warto zdać sobie sprawę od cza- 
su do czasu z położenia w którym 
znajduje się ob*z, rządzący Polską 
od lat prawie siedmiu, i ponoszący 
odpowiedzialność bezsporną za obe- 
cny stan kraju. Nie chodzi mi tym 
razem o polemikę; wystarczy cał- 
kiem rzeczowa krótka analiza, Pro- 
ces wewnętrznego rozkładu ideowe- 
go w obozie, wziętym, jako całość, 
posunął się w ciągu ostatnich paru 
miesięcy dość znacznie naprzód; o- 
bjął on nie tyle Klub B. B. W. R. w 
Sejmie i w Senacie, ile „doły“ kie- 
runku „sanacyjnego' — różne pery- 
ferje prowincjonalne i młodzież. 


„Bunt młodych” został — półurzę- 
dowo niejako — stwierdzony przez 
część prasy „sanacyjnei ; raptownie 
wytrysnął tu prąd pewnego swoiste 
go „radykalizmu społecznego”, prze 
ważnie szczerego, jak sądzę, w sen: 
sie subjektywnym. Wychowywano o- 
wą młodzież w kulcie dla idei dyk- 
tatury. w niechęci dla Socjalizmu 
pogardzie dla słowa: „Wolność“, któ- 
rem witają siebie wzajemnie młode 
robotnice i młodzi robotnicy Europv 
środkowej i zachodniej Cóż dziwne- 
go, że ów „radykalizm“ akademików 
„sanacyjnych” zaczyna niekiedy „so- 
wietyzować ' nie na rzecz Komuni- 
stycznej Partji Polski. naturalnie 
(wbrew podejrzeniom i nieomal os- 
karżeniom „sanacvjnych'" pism kon- 
serwatywnych|, ale na rzecz nieokre- 
ślonej i mglistej „legendy Sowietów” 
z odcieniem mistycyzmu słowiańskie- 
go, przyczym rozbrzmiewają niekie 
dy echa tradvcyjnej nienawiści do 
„zgniłego Zachodu“, 

W każdymbądź razie myślenie, poe 
zja, nastawienie psychiczne  „zbun: 
towanych młodych" nie mają nic 
wspólnego z praktyka gabinetu p 
Prystora i Klubu B, B. W. R. 


Drugi, odmienny, rodzaj „buntu” 
— to te wszystkie nastrnie których 
wyrazem prasowym stała 'się „Nowa 

Ziemia Lubelska". Nie zmam ludzi, 
` piszących w „Nowej Ziemi”; jako 
czytelnik, odbieram wrażenie że pi- 
szą szczerze Jak ich określić? Pro- 
test przeciwko „polityce Nieświeża''? 
chęć powrotu do dawnych ideałów 1 
Brygady? gniew z powodu udziału 
działaczy B. B. W. R. w kartelach, « 
przerozmaitych historiach z ks 
Pszczyńskim i t. p? Wszvstko raem 
wzięte odeśrało tu prawdopodobnie 
swoją rolę. Posypały się represje: 
represje łamią tylko jednostki słab- 
sze... 


s 
£ 


Sam Klub B. B W., R. w Sejmie i 
w Senacie pozostał nie'knięty; ode- 
szli p.p. Krzyżanowski i Lechnicki, — 
poza nimi front od ks. Radziwiłła do 
p. Sanojcy trwa nienaruszony, mniej 
„ofensywny', niż w r. 1931 trochę 
zachwiany, gdy mowa o zaufaniu do 
własnej ,wszechpotęgi' ale... trwa 
Zmianie radykalnei ulesła natomiast 
„treść socjologiczna” Klubu B B. W 
R. Klub B. B W. R nie reprezentu- 
je już dzisiaj żadnej samodzielnei 
siły społecznej Stał się kółkiem” w 
wielkiej maszvnie „aparatu" biuro- 
kratycznego Nie żyje własnym ży- 
ciem. Należy do „klasy uprzywileio- 
wanej”, daleki od rzeczywistości pol- 
skiej, nie związany z nią, obcy pol- 
skiemu życiu, „Zbuntowane peryfe- 
rie" przerwały nici jakiegokolwiek 
kontaktu z masami, Funkcjonuje zato 
maszyna  biurokratyczna: starosta 
komendant policji wóit sołtys ko- 
misarz Kasy Chorvch To jest bardze 
dużo i bardzo mało zara’em; bardze 
dużo w sensie siły fizycznej: bardzo 
mało w sensie... możliwej roli history- 
cznej. O „parlamentach ' Napoleona 
III, które były tak samo częścią skła 
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Budżet wojska 


Mowa, tow. pos. K. Pużaka wygłoszona na posiedzeniu 


PROBLEM ZBROJEŃ, 


Chciałbym zacząć od stwierdzenia fa- 
ktu znamiennego dla większości państw 
Europy, iż budżety wojskowe są pod- 
dawane gruntownej analizie, a wślad 
zatem następują niekiedv daleko posu- 
nięte oszczędności. Pod naciskiem sto- 
sunków gospodarczych, a zwłaszcza pod 
wpływem straszliwej nędzy i bezrobo- 
cia, państwa zmuszone są do  zastano- 
wienia się nad ograniczeniem nadmier- 
nych zbrojeń. Nie bacząc na zastrzeże- 
nia różnych kół  militarvstycznych. 
rozmowy” międzynarodowe na konfe- 
rencjach rozbrojeniowych toczą się da- 
iej My, socjaliści, nie przywiązujemy 
wielkiej wagi do wyników obecnej Kon- 
ferencji Rozbrojeniowej. Widzimy tu 
podstęp í nieszczerość rozmaitych rzą 
łów. Jesteśmy jednak pewni, że 30 mi- 
lfonów bezrobotnych i załamanie się go- 
spodarki kapitalistycznej — to są trwa- 
łe czynniki, umożliwiające nie tylko o- 
ćraniczenie zbrojeń. ale w przyszłości 
najbliższej — decydujące o zasadniczej 
reorganizacji sił obronnych każdego na- 
rodu. 

WYDATKI WOJSKOWE W POLSCE. 

Wydatki na wojsko w Polsce są nie- 
oomiernie wysokie. Jeże' dodamy do 
budżetu M. S. Wojsk. wydatki na Kor- 
nus Ochrony Pogranicza, na straż skar- 
hową i częściowo na policię, osiągniemy 
cyfrę 950 miljonów złotych. Cyfra ta w 
porównaniu z preliminowanym przez 
ministra skarbu dochodem 2.088 miljo- 
nów jest nietylko niepomiernie wyso- 
ka, ale, co więcej, — grożaca zupełnym 
zastojem sił produkcyjnych na innych 
polach gospodarki państwowej * pry- 
watnej. Cyfra wydatków przedstaw!o- 
nych w samym budżecie Ministerjum 
Spraw Wojskowych dosięśa 822 milj 
W odniesieniu do tej cyfry referent p 
Połakiewicz przytoczył szereś przykła- 
łów cyfrowvch wydatków budżetowych 
na wojsko Niemiec i Rosi. Z tego na- 
eżatoby wnioskować. że 822 mlj w wy 
datkach na wojsko w Polsce — jest „za 
mało”. Ale w takim razie trzebaby się 
zapytać, do jakiej wysckości wydatków 
żaspokajających potrzeby militarne. na 
'eżałoby w końcu dojść? Tu każda cy- 
fra nie będzie wygórowaną. albowiem 
wmóanizacja naszej siły zbrojnej poleśa- 
fąca na służbie koszarowej (blisko 280 
tys ludzi) musi pochłaniać n'eproduk- 
cyjnie olbrzymie kwoty pieniężne, któ- 
re mogłyby być obrócone na inne po- 
trzeby życia gospodarczego. znakomi- 
cie ułatwiające istotne zadania obron- 
ne państwa. 

Referent budżetu sam stwierdził, — 
że blisko 40% wydatków idzie na utrzy- 
manie i wyżywienie wojska. A 'leż sum 
pieniężnych pochłania normalna praca 
wojska, która opera się na zasadach 
ćwiczebno - doświadczalnych, a więc — 
przynoszących raczej straty materjalno- 
pieniężne, zanim osiągnie się właściwy 
sukces. 

Zdaniem kół wojskowych, cyfra armji 
koszarowej w Polsce jeszcze nie jest 
pełną i zadawalającą, a zatem — dla 
obrony niewystarczającą, Ciekawem 
iest, że w 15-ym roku istnienia naszego 
Państwa Niepodległego niema ustawy. 
któraby położyła nareszcie kres dowol- 
ności w tej sprawie i ustaliła właściwa 
etaty armji. Jeżeli to nie następuje, to 
m. in. przypuszczam dlatego, że kierow- 


nictwo armji nie chce się zdecydować 


na rozwiązanie organizacyjne poza ar- 
mią skoszarowaną, w faz'e obecnej jedy 
nie możliwe a mam tu na myśli przy- 
mosobien'e woiekowe. Prace w tym 
kierunku podejmowane obciążone są 
śrzechem pierworodnym.. braku zaufa- 
na do obywateli; w wyniku tego two- 
rzy się wyłączność monopolistyczną dla 
„Strzelca” czy też dla pewnych grup 
funkcionariuszy państwowych. W ten 
sposób zatraca się właściwy sens i po- 
rzıbę przysposobienia wojskowego a 
wytwarza się organizacię polityczną © 
4 erunku wybitnie partyjnym, „sanacyj- 
cym", 
ORDYNANSI 

W stanie liczebnym naszej armii figuruje 
hardzo poważna pozycia. blisko 18000 or. 
dynansów. Przypominam. że w r 1925 posło- 
wie dzisiejszej większości seimowej pp 
Miedziński * Polak'ewicz postawili wniosek 
o skreślenie pozycji ordynansów. Był to 
widocznie manewr  polityczno - taktvczny 
ilbowiem dzisiaj nfkt z wiekszości rządowej 
łego wniosku. wybitnie oszczednościowego 
nie postawił a wczoraisi „demokraci* sta- 
raią sią coraz bardziej skrępować korpus 
nficerski ceremariałam reprezentacii. zabra. 
niaiącym odwiedzania pospolitszych 
dów  gastronamicznych oraz 
dalszych mieisce" w teatrach. 


UKŁAD BUDŻETU 

Wobec cbarakterystycznego zarządzenia 
prezesa Komisji fp. Byrki), ograniczająceg" 
czas przemówień przy tak ważnym z róż 
nych punktów widzenia resorcie. — nie mo- 
gę wnikać w szczegóły wydatków budżeto- 
wych. Skonstatuię jedvnie. że budżet woj- 
ska jest ułożony z pominięciem zasad. prze. 
ztrześanych przez inne resorty, tak, że nie 
można np ustalić wrdatków na centrate 
Ministerium na poszczególne D O K i na 
poszczególne zakłady } służby Ta mieprzei 
rzystość, a w konsekwencii problematycz- 


zakła- 
zajmowania 


jność poszczególnych kwoł jest charaktery- 


styczna. W szczególności w wielu pozycjach 
cozchodowych zachowuje się i na przy 
szłość te same wymiary liczbowe. iakkal- 
wiek zamknięcia rachunkowe z poprzednich 
okresów wvkazuią ich zmniejszanie się Do- 
tyczy to np. poważnei pozycii wyżywienia 
wo'ska, wvnoszącego blisko 69 mili. Otóż 
pomimo, iż w budżecie z przed dwuch lat 
zamknięcie rachunkowe wykazało na wyży- 
wienie wydatek 66 milionów. to teraz w o- 
becnym budżecie stawin się wspomniana 
kwotę 69 mili a więc prawie o 3 milionv 
wyższą. pomimo że w porównaniu z cena- 
mi żywności z przed dwuch lat — obecne 
jeszcze hardziei cie obniżyły 
ORGANIZACJA WOJSKA. 

W ększość rządowa (BBWR| jest 
przeciwna jakimkolwiek _ wnioskom. 
zmierzającym do ośraniczenia wydatków 
wojskowych i do przystosawania ich do 
właściwych potrze obrony, a potrzehv 
łe są natury technicznei, bran: lotniczej 
oancernej i chemicznej. Wydatki zać 
rzeczowe w swoiej proporcji na ten cel 
w danei chwili są niewystarczajace. Nie 
można stanąć na gruncie razumowan'a 
eferenta iż „rozwój finansowo - prze 
mvysławy Polski zmusza nas do opero- 
wan'a w o wiele większe! mierze ludź 
m', a nie pozwała na zwiekszenie ele 
mentu technicznego, jak samoloty, czoł 
gi"... Bvłabv to zamykaniem oczu na 
-zeczywistaść, czy teź na naibliższa 
nrzyssłość, która w dzisiejszych warun 
zach politycznych nie wvblucza woiny 
A w przyszłei wojnie byłoby zbrodnią 
rzncać na śmierć niepotrzebną miljonv 
obywatel, nie zabezpieczywszy 


Komisji Budżetowej Se!mu 


przed środkami niszczycielskiemi broni 
techn czno gazowej, lotniczej i pancer- 
nej. I to jest dodatkowy arś$ument, któ- 
sy rzucamy na szalę w dyskusji © reor- 
sunizacji armji na zasadach demokra- 
tycznych, albowiem ciężar przyszłej woj- 
uy, którą ginący kapitalizm moe w każ- 
dei chwili rozpętać, nie spaśne — jak 
to było w wojnie światowej — wyłącz- 
we na t zw. fronty bojowe. ale spadnie 
na całe społeczeństwo i na cały kraj, 
iako na jedyny front bojowy „wojny 
przyszłości". 

Widzimy więc, w lakim skromnym za- 
krese obecna organizacia wojska ko- 
szarowego uwzględnia potrzeby przy- 
szłej obrony. Stąd wypływa nasz za- 
sadniczy postulat, iż podstawową zasa- 
dą organizacyina sił ohronnvch mus być 
powszechne uzbrojenie obywateli na 
zasadach milicyjnych. Jedyną zaś siłą 
materjalną przyszłei obrony może być 
zdolność gospodarcza kraju. praca i do- 
brobyt naiszerszych warstw ludowych. 
Temu zadaniu nie podoła dzisiejsza or- 
śanizacia wojska, która jest punktem 
wy:śca dla obecnego systemu rządze- 
mia, jest prawie iedyną podstawą jego 
istnienia. Wszystko się czyni wewnętrz- 
nie w wojsku, ażeby je w tej roli utrzy- 
mać. Do tego zmierzają różne „odpra- 
wy” charakteru politycznego, które co- 
raz bardziej pogłębiają rozłźwięk mę- 
dzy armią a społeczeństwem. Dlatego 
twierdzę, że obecny system rządzenia, 
nawet gdyby chciał póiść na wielkie 
aszczedności i na reorganizację, nie 
mógłby tego uczynić ze wzg'ędu na swój 
interes utrzyman a się przy sierze To 
może zrobić tylko przyszły Rząd, mają- 
cy zaulan'e szerokich warstw ludności 
pracującej, który z całą sw'bodą przy- 


stąpi do redukcii budżetu wniskowegh w 


pozycjach, nie przedstawiaiących istot- 
rej wartości dla obrony Państwa. 


SĄDY DORAŹNE. 

Przechodzę do ostatniej kwestji — 
rozciągnięcia sądów doraźnych na woj- 
skowych. Z komunikatu w tej sprawe, 
udzielonego prasie, wynikało, że sądy 
dorażne są przystosowaniem się do no- 
wego kodeksu wojskowego. Dziwić s'ę 
jednak należy, dlaczego w iakim razie 
nie ogłoszono ich na terenie wszystk-'ch 
DOK. jednocześnie. A więc tak nie jest! 
Jest to zarządzenie wyjątkowe i pozo- 
staje niewątpliwie w związku z ałerami 
szpiegowskiemi. Sądownictwo doraźne 
musi być potępione z punktu widzenia 
humanitarnego. Ale nietylko humani- 
tarnego. Jeżeli bowiem prawdą jest, że 
wypadki szpiegostwa się szerzą, to 3ą- 
downictwo doraźne utrudn'a walkę ze 
szpiegostwem, a ułatwia dalsze ukrywa- 
nie się właściwych „tuzów” szpiegostwa. 
W razie dekonspiracji rzuca się na po- 
żarcie sądom doraźnym i karze śm erci 
drobne płotki, a szczupaki szpieśowskie 
dalej grasują. | tak zawsze był i tak 
badzie, jeżeli w walee z wywiadem i 
<zpiegostwem beda grać rolę jedynie 
fundusze dyspozycyine. 

s% 
+ 

Wobec tego, że budżet Ministerium 
Spraw Woiskowych i zasadnicze wy- 
tyczne polityki wobec wojska i zada: 
dnień obrony, nie spełniają sweśc 
zadania, wobec zasadniczego nasześc 
stanowiska wobec checnego systemt 
rządzenia, — oświadczam, że będzie- 
my głosowali i przeciwko temu bu: 


ich dżetowi na równi z innymi. 


| REJĘSZE% (RRSO DEE O a o 


lową „aparatu” biurokratycznego Ce- | oderwał się od Życia Swoją walkę z 


sarstwa, nikt nie wspomina. 
tt 


* 
Myślę. że tu właśnie spoczywa ka- 


nień wędielny całej beznadzieinosci| "nekulowanie złemi 


,pomajoweśo'" systemu rządsen'a O 
bóz „sanacyjny” ufożsamił siehe z 
maszyną biurokratyczną i z „klasą 


P. P. S., ze Stronnictwem Ludowym 
z ruchem narodowo - demokratycz- 
nym oparł na przeświadczeniu. 
strunami duszv 
'udzkiej (strach o posadę. tchórzo- 
stwo i t. p) naiprędzei prowadzi do 
celu Stworzył mnóstwo „dywersyj- 


uprzywilejowaną". W konsekwencji (BBS. ZZZ., p. Sadzewicz, grupa p. 


że 


Michałkiewicza); nie stworzył nicze- 
go ponadto w masach. Umiał nato- 
miast zbudować potężny i posłuszny 
„aparai”, zmontowany  wszelkiemi 
możliwemi sposobami. ) 

W tym „aparacie tkwi teraz 1 ca- 
ła siła „sanacji, i cata jej tragiczna 
słabość. 

* Mieczysław Niedziałkowski, 


Nr. 17, Sobota 21 stycznia 1933 


Załamanie się gospodarki światowej| Pyłania bez odpowiedzi 


Komitet rzeczoznawców przygotowujący tezy 
dla świalowej konierencji gospodarczej wygolo- 
wał swe sprawozdanie końcowe, Na wsiępie spra- 
wozdanie podaje przegląd sytuacji gospodarczej 
Świata. Wedle zgodnych obliczeń rzeczoznawców 

liczba bezrobotnych wynosi conajmniej 30 
miłjonów. Jeżeli się doda członków rodzin 
będących na ich ulrzymaniu, liczba ta doj- 
dzie do 70—80 miljonów ludzi. 

ZADUŻO ZBOŻA 

Charakterystyką położenia gospodarczego jest 
nadzwyczaj niski poziom cen. Ceny produktów go- 
towych wynoszą 50—60%, surowców tylko 33% 
cen z roku 1829. Ceny zboża są tak niskie, jak ni- 
gdy w okresie osialnich 400 lat. Zapasy zboża w 
krajach rolniczych doszły do olbrzymich rozmia- 
rów, wynosząc obecnie dwa razy tyle co w r. 1925. 

` TYLKO 10% PRZEMYSŁU PRACUJE 

Produkcja przemysłowa spadła hardzo silnie. 
W Stanach Zjednoczonych przemysł melalowy 
pracuje tylko w 10% swej możliwości. Cały roz- 
miar handlu światowego wynosił w trzecim kwar- 
„tale 1932 r. tylko trzecią część rozmiaru w tymże 
okresie 1929 r. Niektóre państwa europejskie mu- 
szą płacić więcej tytułem procentów od swoich 
długów niż wynosi caly ich wywóz. 

Rozwiązanie wszystkich bieżących zagadnień 
jest, sdaniem sprawozdania, możliwe, Rozwiąza- 


nie musi być dokonane przez światową konferen- 
cję gospodarczą. Jeżeli to się nie sianie, będzie to 
nasiępstwem nie normalnego rozwoju, lecz na- 
stępstwem nieudolności rządów. 


JAK DOJŚĆ DO POPRAWY? 

Sprawozdanie dochodzi do następujących stwier 
dzeń: 

Najpiiniejszem zagadnieniem jest usunięcie o- 
graniczeń w handlu międzynarodowym (zakazy 
przywozu, ograniczenia dewizowe, premje itd.). 

Co do polityki celnej i umów handlowych mię- 
dzynarodowa konferencja gospodarcza musi za- 
pewnić stosowanie liberalniejszych metod. Popra- 
wa gospodarcza moglaby być osiągnięla, gdyby kra 
je dłużnicze mogły spłacić swe długi w towarach 
i świadczeniach. Po osiągnięciu „pokoju celnego“ 
przez zaniechanie podwyżek celnych musi przyjść 
redukcja cel. 

+ + + 

To są bardzo ładne propozycje i pobożne życze- 
nia. Aulorzy ich wiedzą bardzo dobrze na podsia- 
wie doświadczeń w osialnich latach, że takie na 
konferencjach kapklalistycznych uchwalane „zale. 
cenia" nigdy nie zostaną w czyn wprowadzone. 
Tembardziej zabójczem dla kapilalizmu jest 
stwierdzenie kapilalistiycznych rzeczoznawców, 
które pokazuje rozpaczliwy obraz załamania się 
gospodarki kapitalistycznej. 


Jakie stosunki krzewi 
BB na wsi? 


W sprostowaniu nadesłanem do „Zielonego 
Sztandaru” zaprzeczył p. Dzendzel, iżby pokazy- 
wał był p. Mytychowi (o tej sprawie wzmianko- 
waliśmy) korespondencję z Kolbuszowej, przesła- 
ną do „Gazety Chłopskiej" przez funkcjonarjusza 
poticji. 

P. Mytych (jeden z kolbuszowskich działaczów 
tudowych) opisuje szczegółowiej w tymże „Ziel. 
Szlanqdarze: swoje z pp. Dzendzlem i Kulisiewi- 
„szem zelknięcie się i rozmowy — co razem rzuca 
"wymowne światło na niezdrowe stosunki, klóre 
dzięki BB zapanowały w życiu wiejskiem, 

Dzendzel i Kulisiewicz to nabylki BB. Mytych 
— jak wspominaliśmy — to przedstawiciel siron- 
nictwa ludowego, W innych czasach i warunkach 
przynależność do różnych stronnictw wpłynęłaby 
na rozmowę spokojną, czy burzliwą, ale ulrzy- 
maną w granicach naturalnych... Tu p. Mytych 
uważa. że jak przed jakąś „ochraną* trzeba się 
mieć na baczności, ba nawet pociągnąć stronę dru- 
gą za język. Zabawił się tedy w „delekiywa” i jął 
udawać, że rozmyśla nad tem, czy się nie przy- 
„łączyć do BB, nie stać drugim Dzendziem. 

A oto, co czytamy dalej w „Zielonym Sztanda- 
ize" (Nr. 6): 

„Otóż tak pan Dzendzei jak i p. Kulisie- 
wicz w obecności jeszcze nieznanego mi pa- 
na oświadczyli, że bardzo sobie życzą „by 
obywatel z nami pracował”, za co przy wy- 
borach stanie w okręgu na 1-em mięjscu: 
obiecali mi też wszelką pomoc ze strony 
władz w moich procesach politycznych... 


Z dni 


NOWY MOST : 
A NIESZCZEGÓLNE FRAZESY 5 
W zakończeniu aktu erekcyjnego nowego mo- 
stu w Krakowie — pu wskazaniu. że „dzieło to 


nosić będzie miano :Most kmienia marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego", czytamy: 

„Niechże będzie otwarty, dostępny i niech 
służy zawsze dla wszystkich przyjaciół i spra 
wiedliwych ku pożytkowi Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej, ku rozwojowi miasta 

lego, a Zmiłowanie Boże niech odwraca o- 
deń wszelkie nieszczęścia ”- 

Otwarcie nowego mostu jest niewątpliwie ak- 
tem bardzo użytecznym — można przy tej okazji 
pozwolić sobie i na trochę patosu w dokumencie 
erekcyjnym, ale i patos można dzielić na: posia- 
dający odskocznię rzeczywistą i na nie mający 
żadnego ugruntowania. (Puste frazesy). 

Otóż most jest dogodną arierją komunikacyjną 
a nie żadną drogą triumfalną dla ludzi „spra- 
wiedliwych”. Poborcy, ściągający mostowe, nie 
będą oceniali korzystających z tego mostu wedle 
ich walorów wewnętrznych, lecz dopominać się 
będa o brzęczącą walutę 


Ponieważ zależało mi na dalszych wiado- 
mościach wpłaciłem 2 zł. na prenumeratę ich 
pisma, przez co rozwiązałem ich języki zu- 
pełnie. P, Kulisiewicz oświadczył mi, że zbłi- 
ża się proces brzeski w sądzie apelacyjnym 
i panowie Wilos i inni zostaną skazani, za- 
mknięci i pozbawieni praw, przez co stracą 
mandaty, później weżmie się sąd do innych, 
jak do Madejczyka, reszia posłów musi zło- 
żyć mandaly, „a wy, obywatelu, wejdziecie do 
Sejmu i powiększycie nasze stronnictwo". 

Wróżba cyganki kosztowałaby p. Mytycha, nie- 


wąlpliwie mniej, niż dwa złole. Ale zato, czego. 


mu — wedle lej relacji — nie miano nawbiecy- 
wąć!!. 

I znów nie chodzi nam o to, czy dobrze spa- 
miętał i powiórzył zasłyszane obietnice p. M.? 
Chodzi o lo, że „zdrowy prąd powietrza” który 
Polska zawdzięcza „uzdrawiaczom* z BB i ich po- 
mocnikom polega na tem, aby z połilyki robić nie- 
przemijający jarmark na którym kupuje się lu- 
dzi obiecankami — kupuje się jednostki, dające 
się zdemoralizować, a później w nwmeutach uro- 
czystych zapewnia, iż BB boleje nad lem, że do- 
slaje się don malerjał wyzuly z wszelkich skru- 
pułów i że polrzeba z nim raz zakończyć — i u- 
czynić wielką „czysikę”. 

Wyżej pwrzyloczone szczegóły interesują nas 
bardziej, niż to, czy p. Dzendzel pokazywał czy 
nie inkryminowaną korespondencję z Kolbuszo- 
wej. 

« — 0 0 0 — 


„A ci „przyjaciele”?., Pragnienie, ażeby żaden 
nieprzyjaciel nie wkroczył na len most, byłoby 
zrozumialem, gdyż nieprzyjaciel oznaczałby ja- 
kąś armję inwazyjną. Ale co wyraża w tym tek- 
ście słowo „przyjaciele“? Jacy, czyi? — mają po 
tym moście spacerować? 

Akt erekcyjny wmurowuje się na wieczną rze- 
czy pamiątkę. Poco go bylo pstrzyć frazesami nie- 
istolnemi? 


CO P. SKŁADKOWSKI PROPONUJE, JAKO 
PREZENT DLA NARZECZONEJ? 
Podczas dyskusji wojskowej, która jak dono- 
siliśmy, odbywała się w Sejmie z pokazami, p. 
wiceminisier Skladkowski, demonstrując maski 
przeciwgazowe krajowego wyrobu i takież ko- 
stjumy — oświadczył, że, gdy kostjumy zostaną 
wyrabiane masowo, będzie taki komplet tworzył 
miły podarunek np,. narzeczonego dm narze- 

czonej. 


Z CZEM WYSTĄPIŁ DJABLIK DRUKARSKI? 

„Nowa Ziemia Lubelska" w Nr. 19 omawia 
mowę ministra Pierackiego. Między innemi chcia 
ła napisać, że podkreślał on zasadę „równych 
praw obywateli". Ale djablik drukarski przez za- 
mianę jednej litery sprawił, że zamiast: równych 
— widnieje „różnych praw obywateli", 


Na czwartkowem posiedzeniu komisji budżeto-. 
wej przy obradach nad budżetem poczt wysloso- 
wano do ministra Boernera następujące zapyta- 
nia: 

1) pos. Polakiewicz (BB) zapytał, czy prawdą 
jest, że naczelny dyrekior „Polskiego Radia“ po- 
biera 100.000 zł. rocznie, podczas gdy caly czysły 
dochód wynosi 74 000 zł.; 

2) pos. Rymar (klub nar.) zapytał, jak można 
wslawić jako czysiy dochód z poczty 25 miljo“ 
nów, kiedy 7 miesięcy kwiecień— pażdziernik br. 
daly 7 miljonów deficytu; 

3) tensam posci zapylał, czy prawdą jest, że u- 
kładacz programów „polskiego radia“ pobiera 2 
czy 3.000 zt. miesięcznie, mimo że jako czynny 
oficer ma swoją pensję. 

Na te pytania p. minister nie dał odpowiedzi, 
widocznie więc zawierają prawdziwe dane. Nato- 
miast odpowiedział p. minister na zapytanie tow. 
posla Regera, jak to się dzieje, że prywatne prze- 
syłlki — tu tow. Reger zacytował znaną naszym 
czytelnikom wysyłkę odezw „Strzelca“ w Gorli- 
cach w kopercie z pieczątką: „rzecz urzędowa, wol- 
na od oplaty“ — wysyła się jako urzędowe. Odpo- 
wiedź p, ministra była wprost klasyczna: wszędzie 
dzieją się nadużycia i że pieczątkę „wolne od opla- 
ty“ przybija wożny a nie starosia, 

Tyle niedopowiedzianych i tak powiedzianych 
rzeczy na jednym odcinku gospodarki państwowej 
— wystarcza. 


-lónacy Suesser 


W 30 ROCZNICĘ ŚMIERCI 

Trzydzieści lat temu, w dniu 21 siycznia 1903 
pochowaliśmy ‘na cmentarzu izraelickim w Kra- 
kowie tow. dra Ignacego Suessera, którego zwłoki 
sprowadzono z Wiednia, gdzie zmarł po operacji, 
przeżywszy lat 33. 

Tow. Ignacy Suesser należał do owego grona, 
które zalożyło „Naprzód“. W gimnazjum św. An- 
ny i na wydziale prawniczym Uniwersyletu Ja- 
gieHońskiego kolegował on z Arturem Górskim, 
z którym pozoslawał w bliskiej przyjażni. Był 
on — jak świeżo przypomniał Stanisław Estrei- 
cher *) — jednym z pierwszych w Polsce, który 
szerzy! kult Ibsena, Strindberga i Hauptmanna. 


On pierwszy tHómaczył ich dramaty na język pol- | 


ski i drukował te przekłady w „Bibljotece po- 
wszechnej'* nakładem Zuckerkandla w Złoczowie, 

Będąc na uniwersytecie pod koniec dziewiątego 
dziesięciolecia ubieglego wieku, Ignacy Suesser 
brał żywy udział w przełomowym ruchu socjali- 
slycznym ówczesnej młodzieży, grupującej się 0- 
kulo pamiętnego czasopisma akademickiego „Ogni- 
sko” (1889) Gdy ta młodzież w r. 1891 przystą- 
piła wraz z wybilnemi jednostkami zpośród ro-. 
bolników do założenia parlji robolniczej w Kra- 
kowie i jej organu p. t. „Naprzód“, Ignacy Suesser 
wziął w lem działaniu czynny udział i pisywał do 
„Naprzodu“ w pierwszym roku jego istnienia 
(1892) liczne artykuły (m. in. „Sztuka i socja- 
lizm“), jakoteż wiersze, które podpisywał pseudo- 
nimem Krakus. 

Na pierwszym kongresie galicyjskiej partji so- 
cjalno-demokratycznej we Lwowie w początkach 
r. 1892 był Ignacy Suesser delegalem krakowskiej 
mlodzieży socjalistycznej. Mimo wpływu, jaki nań 
wywierał Artur Górski, przyszło między nimi w 
dyskusji programowej na tym kongresie do pole- 
miki, w której Suesser zajął stanowisko radykal- 
niejsze. Nawiązując do tej polemiki, ogłosił nastę- 
pnie Artur Górski w „Naprzodzie* trzy artykuły 
p. t. „Echa z kongresu", w których wyjaśnił nie- 
porozumienie, tłómacząc, że jako zadanie inteli- 
gencji w ruchu socjalistycznym okreśiił nie lago- 
dzenie walki klasowej, lecz wznoszenie jej na wyż- 
szy poziom kulturalny. 

W r. 1896 Ignacy Suesser wraz z Ludwikiem 
Brunnerem i Ignacym Daszyńskim założyli i re- 
dagowali miesięcznik „Krytyka”, klórego redakcję 
później objął Wilhelm Feldman, Do „Naprzodu“ 
pisywał Ign. Suesser w latach 1898—99 recenzje 
leatralne. 

Otworzywszy kancelarję adwokacką, Ignacy 
Suesser prowadził w organizacji partyjnej bez- 
platna poradę prawną dla robotników i bronił bez- 
inieresownie w licznych procesach politycznych. 

Śmierć zmiolia go w młodym wieku. Niechaj 
niniejsze wspomnienie przekaże młodszemu poko- 
leniu pamięć jednego z utalentowanych i zasłużo- 
nych pionierów polskiego ruchu socjalistycznego. 

Emil Haecker. 


*) We wspomnieniach „Lata szkolne Wyspiań- 
skiego“ w zeszycie 128 „Przeglądu Współczesne- 
go“ z grudnia 1932. 


Urzędnik musi 


Istniało wiele tat Ministerium Prze- 
mysłu i Handlu i nie miało biura perso- 
nalnego. I było wszystko dobrze. P. mi- 
nister Zarzycki uznał snać, że to było je- 
dnak źle, i powołał owo biuro personal- 
ne. Na czele stanął oczywiście wojsko- 
wy p. major Patek. 


Jako jedno z pierwszych „dzieł” owe- 
go biura personalnego, wyszło zarzą- 
dzenie podpisane przez p. min. Zarzyc- 
kiego, mające m. in. na celu „wyjaśnie- 
nie" czy i gdzie, jaki urzędnik pracuje 
politycznie i społecznie. Oczywiście, że 
ci którzy przyznają się, że pracują, czy 
należą do jakichś organizacji politycz- 
nych, czy społecznych, niemiłych Rzą- 
dowi poniosą odnośne konsekwencje. 
Jeśli się nie przyznają — to też im to 
nie wiele pomoże, bo przy znanym fak- 
cie, że polski wywiad wszystko wie — 
zostaną zwołnieni za zatajenie prawdy. 


Zarządzenie to w § 1 postanawia że 
„wszyscy urzędnicy zarówno Centrali 
Min. Przem. i Handlu, jak « w urzędach 
podległych mają złożyć oświadczenie o 
zajmowanych przez nich posadach, sta- 
nowiskach i wogóle zajęciach ubocznych 
pełnionych poza normalnemi obowiązka 
mi i czynnościami służbowemi”. 


Ale tego nie dość, inny ustęp z nacis- 
kiem podkreśla, że „oświadczenia te 
winny zawierać wszystkie rodzaje zajęć 
ubocznych nawet“ — i tu jest pies po- 
śrzebany” — „nie przynoszących ko- 
rzyści materjalnych”. 

A i § 4, by nie powstały żadne pod 
względem politycznego charakteru tego 
zarządzenia wątpliwości, — dodaje: 


— 


Nr. 17 


być sanatorem 


sad, stanowisk i wogóle zajęć ubocznych, 
nawet nie przynoszących korzyści mate- 
rjalnych (sic! przyp. Red). należy nie- 
zwłoczne komuni ować", oczywista, 
Biuru Personalnemu. 


Dodawać zbyteczne, że do tej pory 
nikt nigdy nie wymagał od urzędników. 
by meldowali o swoich ubocznych za- 
jęciachnie przynoszących korzyści ma- 
terjalnych. 


Postanowienia pragmatyki urzędniczej 
na które się powołuje zarządzenie p. 
min. Zarzyckiego, dotyczyć mogą iedy- 
nie obowiązku zameldowania przełożo- 
nej władzy o spełnianiu jakichś płatnych 
zajęć pozabiurowych. Nie dotyczą zaś 
one, bo nie mogą dotyczyć upoważnie- 
nia Biura Personalnego lo wchodzenia 
z kaloszami w duszę urzędnika, do wtrą 
cania się, zezwalania mu. lub zabrania- 
nia takiej. czy innej pracy społecznej. 
lub politycznej zupełnie swobodnie, we- 
dług jego własnego uznania. 

S-ek. 


Sobota, 21 stycznia 1933 r. 


Obrady w KRniei 


(BAJKA). 


W kniei na polach, w zrębie 
»ządzą od lat jastrzębie. 
Długo był spokój. Z czasem 
coś się zepsuło w pańsiwie bonad lasem. 
Powiedział jastrząb - minister: — kryzys 
weżmiemy w łwarde ryzy.— 
I była sesja, — a więc: jasirzęk 
ród zasłażony, 
gawrony, 
potem świat gospodarczy: kruki, 
arystokracja — sępy, 
.handel reprezentują sroki. 
Szeroki 
przedstawiły program naprawy dzięcioły: 
— świat jest goły, 
coraz mniej jest pod korą fobik. 
Wiem dostojny nastrój pryst, g'os zabrał 
gołąb dziki. 

— Gdzie reszta ptaków? 
— Gdzie są czyżyki, przepiórki, słowiki? 
— Gdzie pracowite jaskółki? 
— Gdzie sikory, czaple, bociany, 
skowronki? Gdzie żórawie? 
— fu prawie 
nikogo niema z reprezentantów ludu! 
Lud ptasi ginie z głodu, lud jes! w nędty!... 
Przerwał mu sęp płowy, 
gładząc dostojnie tył łysej głowy: 

Nam trzeba pieniędzy! 


ka EDO ÓÓÓC E E 
Kulisy przemysłu cukrowniczego 


Otrzymujemy następujące informacie: 

Właściciel wielu cukrowni, m ędzy 
innemi cukrowni „Zbiers«*, kupuje 
obecnie cukrownię „Cielce od p 
Rotwanda i Banku Zachodniego za 
cene złotych 2.000.000. Kupuie ją na to, 
aby ją natychmiast zamknąć (!!). 
ją na to aby ją natychmiast zamknąć ('l). 

Celem tei tranzakcji jest to, aby cu- 
krownia „Zbiersk” otrzymała na rynek 
wewnętrzny do sprzedaży 'en konłyn- 


„o przyjęciu wszelkich nowych wzglę- | gent cukru, jaki w danym momencię 


dnie o ustąpieniu z dotychczasowych po 


JAN N. MILLER. 


posiada cukrownia „Cielce* 


'„„Popatrzę. Zapcmne”” 


Te słowa umieszcza Tuwim w poin- 
cie swego ośmiowierszowego „lematu*, 
te słowa określają zarazem całą twór- 
czość poety. 

Nowatorstwo poetyckie Tuwima po 
epoce „burzy i rozmachu” z czasów 
„Czyhania na Boga"  |przecenionego 
zresztą niebywale przez całą krytykę], 
znalazło się wkrótce na liaji odbiorczo- 
ści estetycznej Boruwych, Kołaczkow- 
skich (którego uzupełnien:e literatury 
Feldmana jest jednym skandalem lite- 
rackim), Kleinerów (udzielającym ka- 
płańskiego namaszczenia bez wyboru 
nawet grałfomanji Bronisiawa Poletura 
z jego „Polską od serca da serca") — co 
wespół 2 tubą literacką Breitera, Ho- 
rzycy, Pomirowskiego i reklamą stugeb- 
ną „Skamandra'* usadowiłu Tuwima sta- 
tecznie i bezpiecznie na stolcu książę- 
cym wspójczesnej liryki pclskiej. 

Wrażliwość estetyczna prołesorów i 
docentowiczów ma, jak wiadomo, dość 
określoną, przedmiotowo niewielką, lecz 
maksymalną dla nich, granicę obciąże- 
nia „rzeczami nowemi", Poza tą grani- 
cą zaczynają się dla nch już „duby sma» 
lone", partactwo i meuctwo. Tuwim o- 
kazał się mistrzem w wyszukaniu tego 

- złolego środka wrażliwości, kojarzące- 
go mily sercu polskiemu drobno-miesz- 
crański sentymentalizm z powłoką no- 
woczesności — | w związku z tem je- 
mu przypadła w udziale odegranie roli 
opatrznuściewej w nowej poezji polskiej, 
nie Tytusowi Czyżewsk'emu, Jasień- 
skiemu, Priperowi, Sternowi — którym 
nie mniejszą bodaj słuszuością te laury 


z 


*) Juljan Tuwim. Biblja Cygańska i inne 
wiersze. Warszawa, 1933 r, J, Mortkowicz. 


trzypaśćby mogły. 

Tuwim okazał się jedn.k najstrawniej- 
szym dla kataralnych k'szek przecięt- 
negu czytelnika polskiego. 

Nie negując bynajmniej t. zw. talentu 
ruwima, wyrażającego się w błyskotli- 
wie chwytnem wchłanianiu i wypluwa- 
niu wrażeń, stwierdźmy, że ten system 
tworzenia, jako zapowiedź dalszej i roz- 
ległej twórczości, któraby wyszła wkoń- 
cu poza luźne impresje, może wywołać 
Lawet chwilowy zachwyt : olśnienie, — 
lecz gdy ten „świetnie zapowiadający 
się talent" zapowiada się nałogowo już 
przez łat 15 — to może stać się jednak 
zjawiskiem niepokojącem. 

Tuwim jest w gruncie rzeczy epigo- 
nem symbolizmu; nowatorstwo jego wy- 
raziło się początkowo w kiłku popular- 
nych na Zachodzie i w Rosji hasłach fu- 
turystyczpych. które nie zsosły się orga- 
aicznie z jego twórczością. Największą 
ego zasługą literacką jest uwspółcze- 
śnienie języka poetyckiego. co począt- 
xcwo robiło wrażenie pczeciwstawienia 
się programowemu symbolizmowi. 

Lecz na to, by spełnić rolę właśc'we 
go nowatora zabrakło luwieewi psy * 
stu własnej koncepcji artystycznej; sta- 
rał się ją zastąpić skocznemi fansadami 
barbarzyńcy, który wrzekomo gdzieś 
tam poczuł Boga. Łańcuch przelotnych 
i migotliwych impresyj nie odsłania nam 
jednak żadnej wtórnej rerieksji, żadne- 
go oblicza wewnętrznego, żadnej głębi, 
aad ktorą możnaby zapatrzyć się z za 
tumą, 

Ura zmiennych obrazów nie wiąże się 
w żadną całość konstrukcyjną i mimo 
powłoki ornamentacyjnej zasobnego i 
śibkiego języka poetyckiego nie wycho- 


W ten sposób. dzięki zamknięciu cu- 
krowni „Cielce", cukrownia „Zbiersk” 
zrobi wspaniały interes, gdyż nie po- 
większy produkcji cukru na wywóz za 
granicę (co, jak wiadomo, przyniosłoby 
straty); natomiast powiększy kontyngent 
sprzedaży cukru w kraju, co przyniesie 
jej wielki zysk. 

Tymczasem robotnicy, za!rudneni w 
cukrowni „Cielce'” zostaną pozbawieni 
pracy. 

A co Rząd na tę tranzakzję? 


dzi się w tych utworach poza przypad- 
uowość luźnych i mętnych w zarysie im- 
presyj. przeplecionych od czasu do cza- 
su rytmiczną przygrywką kabaretowego 
aupletu. 

Nie iest to bynajmniej żaden przyw'lej 
talentu lirycznego być programowo bez- 
j płciowym i chaotycznym. Leopold Stali 
poza mnogością pozornis luźnych na- 
strojów i symbolów ani na chwilę nie 
pozbawia nas wrażenia tej jedni poetyc- 
kiej, której podkładem iest jego bujna, 
bogata, głęboka osobowuść. Mimo „ew- 
nego podobieństwa do Tuwima ə wiele 
więcej zmysłu konstrukcy:nego znajdu- 
jemy np. u Wierzyńskiego, który, nie 
poprzestając na dorywczych impresjach, 
zespala je wspólną ramą n'e książki prze- 
cież tylko, lecz kompozycji poetyckiej. 

Już sam tytuł ostatniego zbiorku poe- 
i ckiego Tuwima jest pod tym wzglę 
dem charakterystyczny: Biylja cygańska 
i inne wiersze... Autorowi aie udało się 
uchwycić żadnej nici, łączącej te wier- 
sze, żadnej nuty przewodniej, która mo- 
¿aby odegrać rolę zasady, organizującej 
całość. 

W wyobraźni Tuwima dzieje się tak, 
jak w jego satyrycznym wierszu o „Miesz 
kańcach", — którzy, patrząc na rzeczy, 
widzą wszystko oddzielnie: 

„Że dom... że Stasiek... 
lrzewo"... 

Z takiego stosunku do rzeczywistości 
nic jednak nie wynika. 

Wrażliwość puetycka Tuwima roz- 
proszkowuje się bez reszty na koralicz- 
ki chwilowych dojrzeń i spostrzeżeń, by 
zapomniane za chwilę („popatrzę — za- 
pomnę ) strzępy wyobrażeń ustępowały 
miejsca nowym, równie przypadkowym 
zespołom, niezwiązanym żadną zasadą 
<oordynacyjną — pojęciową czy emocjo- 
aalną. 

Wobec tak biernej, spożywczej nieja- 
ko metody tworzenia nie dziwimy się 
wcale, że Tuwim sam nie przykłada żad- 


że koń.. że 


Ach! Hotota. 

antypaństwowa robofa! 

— my mamy blok pod przewodnictwem 
jastrzębi, 

nam nie trzeba gołębi... 

~ Zdychacie? Zdychajcie prędzej! 

— Żabierać stąd manatki 

I regularnie płacić podatki, 


/ Potem uchwalono rezolucję: 


a AAAA Z O ZZ Z WE Z OZON 


— Rząd twardej ręki ułoży dystrybucję 

nowych podatków. 

A w końca rady w rady 

porozdziełano spokojnie posady: 

— Ten czuwać ma nad lasem, 

ten nad polem, 

len znów w terenie w stodole, 

na podwórzu, pod strzechami, wszędzie. 

— Jakoś to będzie! 

Nowa sesja. Prezes jastrząb 

powoli cedzi słowa. 

Cisza grobowa. 

— Skarb pusty — zawodzą łupy, podatkt- 

same plewy, ostatki? 

— Od długich miesięcy 

Nie kosztowałem smaku mlodych zajęcy! 

— A ła z czyjej winy 

Nie wiem co to smak padliny?i 

Na ło rroka: — Sęp senator 

ho! ho! kombinator! 

Gdera, gdera — a padliną się obżera, 

Obraszył się sęp arystokrata: — Shoking, 

Kiedy głos zabiorą sroki... 

Wtedy kruk: (miał ansę do roda sroczego, 
— Panie tego, źle się dzieje, 

tu w b'oku siedzą — złodziejeł 

Rewelacja — konsternacja!... 

wrony krzyczą: — rracja, rracia! 

soraz głębiej 

nędza wszystkich w bloku gnębi. 
Spór przerywa jastrząb, wnosząc 
projekty nowych podatków. 
prezes dzwoni, 
wszyscy ławą 

_ głosują za nową ustawą. —.. 


gi do swoich utworów, jax można wno: 
sié choćby ze znanego odwołania prze- 
cież wiersza „Do prostego człowieka— 
pod dyktatem zasłużonej panny respek- 
towej literatury polskiej — pani Wielo- 
polskie: 

W związku z tem nie dziwi nas rów- 
nież wcale zestawienie „rewolucyjno- 
proletarjackiego" wiersza „Do prostego 
człowieka” z faszystowską „Wiosną 
chamów“ lub „Wiecem”, w których nie- 
chęć „estetyczna” do okadzanego przed 
chwilą „prostego człowieka” przybiera 
kształty jak na poetę wieku XX wręcz 
żenujące. 

Jak pensjonarka potrafi napisać do- 
bre wypracowanie na każdy zadany 
temat, nie troszcząc się wcale o powią- 
zanie ich ze sobą, bo tak daleko kryty- 
cyzm metra myślącego „państwowo” za- 
chodzić nie powinien, — tak Tuwim po- 
trafi napisać „dobry” wiersz na każdy 
zadany temat — podsunięty mu przez 
naskórkową wrażliwość nałogowego łow 
cy nastrojów i melancholijek. A że tam 
w jednym powie „biało”, na co w dru- 
gim „czarno”, że w jednym roztkliwi się 
aad „prostym człowiekiem“, by w na- 
stępnym ten prosty człowiek stał się 
„chamjo z akcentem na o' to nie można 
mieć do niego żadnej o to pretensji. 
śdyż to *ą wszystko wprawki czy „ówi- 
czunka” do niczego nie obowiązujące ' 
z niczem nie związane. 

Tylko że — czem w takim razie poe- 
ta będzie różnić się od wierszoklety. 
który z podrzuconych srine kilku stów 
zgrabne składa wierszyki ku uciesze 
licznie zgromadzonej cyrkowej publicz: 
ności? 

Sam poeta daleki jest od wszelkich 
przyziemnych zatargów, przechodzi „ob: 
cy, zimny, obojętny”, marząc 2 angiel: 
ska i wytrwale o „nieziemskiej ojczyźnie 
swojej” („Złota polska jesień”). Sam ba: 
nał tej teologiczna - patrjotycznej meta 
iizyki jak i jego wyraz jest wręcz osza 


nej przekonaniowej czy wewnętrznej wa- |łamiajacy. 


Sąd w sprawie 
pana Targowskiego 


Pod tytulem „Sąd przyjacielski" pisze „Polo- 
nia" o powolanych przez marszałka Senalu arbi- 
irach w sprawie zarzulów, postawionych przez 
ten dziennik senatorowi BB. J. Targowskiemu: 

„Senatorowie Bobrowski i Bogucki należą do 
BB, a sen. Makarewicz zoslał wybrany do Senatu 
z lisiy nr. 1 i jest zbliżony do klubu BB. A więc 
sąd honorowy nad sen. Targowskim odbywać się 
będzie w gronie przyjaciół polilycznych p, Tar- 
gowskiego", 

W „Czasie“ zaś czytamy: | 

„Na zasiępcę interesu publicznego w sprawie 
przed sadem marszalkowskim, wszczęlej na prośbę 
sen. J. Targowskiego w związku z zarzutami sta- 
wianemi mu przez katowicką „Polonię“ marszałek 
senatu powołał sen. Zygmunta Jundzilła". 

Czy i wileński senalor nie do tegoż kompletu 
należy?... 


Serdel-fotel czekają 


Organ lewiatański „Kurjer Polski" sarka na to. 
że bardzo dochodowe sianowisko pisarza hipote- 
cznego w Warszawie pozusiaje nieobsadzone, za- 
trzymuje się je dla kogoś, kto jeszcze na innym 
fotełu siedzi. A teraz przez krótsze okresy czasu 
urzędują tam „pelniący obowiązki” pisarza. Tra- 
ktuje się ien urząd, jak ironicznie zaznacza ów 
sanacyjny organ, jak „mączkę Nestla” dla pokrze- 
pienia wielu osób. 

Dziennik łewialański jest tak pewny siebie, że 
nie krępuje się i krytykuje, gdy mu coś nie do- 
gadza. Jego zaś palronowie mają interesy i chcą, 
ażeby na tem stanowisku byla osoba orjentująca 
się dobrze i wiedząca, że nie jest przelolnym pła- 
kiem, po którym zaległości odrobi kto inny. 

resztą wyrażnie lo zaznacza, pisząc: 

„Nie przyczynia się lo do usprawnienia biegu 
urzędowania i zadowolenia klientów“. 

Dlatego powtarzamy, irytuje się, że to stanowi- 
sko jesl „nieobsadzone definitywnie, a stale dla 
kogoś rezerwowane”. 


sprawy partyjne 


DOROCZNE WALNE ZEBRANIE PARTYJNE 
W KRAKOWIE 

Doroczne walne zebranie członków PPS w Kra- 
kowie, odbyło się dnia 8 bm. w sali Domu Ro- 
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5. 

Zebranie zagaił przewodniczący tow. poseł Żu- 
ławski, który oddał hołd pamięci zmariych w o- 
kresie sprawozdawczym towarzyszów: Wężyka, 


Gazura, Topińskiego, Radwańskiego i Hoffmana, . 


Zgromadzeni uczcili pamięć zmariych przez po- 

wstanie. 

Następnie po odczytaniu protokolu z ostatniego 
walnego zebrania tow. Peller przedstaw} działal- 
ność partji w okresie sprawozdawczym na terenie 
Krakowa i w okręgu. 

Tow. Kubanek złożył sprawozdanie kasowe, pò- 
czem tow. Koroelewicz przedslawił działalność 
TUR, Tow. Domu Robolniczego. Domu TUR 
i Ośrodka zdrowia im. Zygmunta Marka. Po spra- 
wozdaniu prasowem złożunem przez iow. red. 
Haeckera, imieniem komisji rewizyjnej tow. Jura 
postawił wniosek o udzielenie absolulorjum ustę- 
pującemu OAR. 

Po wybraniu komisji matki, rozpoczęla się dy- 

Skusja nad sprawozdaniem, w której zabierali 
głos: tow. tow, Sawicki, Żyła, Bogalko, Murzyn, 
Bulsiewicz, Papier, Rosenzweig, Haecker i Zaihey, 
poczem dyskusję przerwano i przystąpiono do wy. 
poru władz partyjnych. Ï 
„Na wniosek komisji matki do OKR PPS Kra- 
ków—miasio weszli: Bogatko Marjan, Bulsiewicz 
Kazimierz, Cekiera Slanisław, Kubanek Franci- 
szek, Korolewicz Wincenty, Mucek J., Matula Wła- 
dyslaw. Nowakowski Saturnin, Peller Jerzy, Przy. 
byś Kazimierz, dr. Rosenzweig Józef, Slańczyk 
Jam, Sosin Ignacy, dr. Szumski Romuald, dr. Szy- 
maùska Wanda, Wroński, poseł Żuławski Zyg. 
munt. 

Zastępcy: Kremer Jam, Luczak, Bauer, Hoch- 
feld J. 

Komisja rewizyjna: Czerwieniec Stefan, Jura 
W pow. Laszczyk; zasiępca: Murzyn Woj- 
ciech. | 
_ Sąd partyjny: red. Feldman Leon, dr. Gross Fe- 
pa” Koliszewski. Łachecki Marcin, Packan Jan, 

r. Pelzling Marek, ZUler Henryk; zasi : - 
iiio Witold, n maii | 
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Los bezrobotnych pracowników umysłowych 
się rozstrzyga 


Jutro odbędzie się nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie delegatów do Iwowskiego ZUPU, na któ- 
rem przedslawioną zosianie po raz lrzeci sprawa 
zmiany sialulu w kierunku zredukowania okresu 
zasilkowego z 9 na 6 miesięcy- 

Jak wiadomo, Zakład wypłacił bezrabotnym za 
grudzień ub. reku tylko 25% zasilku, zaś od u- 
chwalenia skrócenia okresu zasiłkowego uzależnił 
dopłatę różnicy 75% za ten miesiąc. Ten bezpraw- 
my proceder wywołał w całej Polsce niebywałe 
oburzenie. Ze wszyslkich siron kraju prolestują 
pracownicy umysłowi i domagają się ukrócenia 
samowoli Zakładu. Ta spekulacja Zakładu na nę- 
dzy i głodzie bezrobotnych. którym ceiowo wypła- 
cono tylko 25% zasiłku, by wymóc na delegalach 
zgodę na skrócenie okresu zasiłkowego, jest godną 
najsurowszego napięlnowania i niewątpliwie spot- 
ka się z gwallownym atakiem delłegalów na wal- 
nem zgromadzeniu. Zakład slraszy, że wydział 
kierujący poda się do dymisji, jeśli wniosek o skró 
cenie nie przejdzie. Straszy dalej, że fundusz eme- 
rytalny ucierpi, gdy nie nasiąpi ograniczenie okre- 
su zasilkowego. 

Wszystko to razem obliczone na uległość delega- 
tów z grupy pracowniczej. Ale już najwyższy czas, 
aby wydział kierujący usląpil. Opinja pracowni- 
cza od pierwszej chwili nie miała do niego zaufa- 
nia. Nie ma go lembardziej dzisiaj, gdy idzie on 
na pasku wrogów ubezpieczenia. Delegaci nietylko 
będą głosować przeciwko zniesieniu § 47 statutu 


Zakiadu, ale na wypadek ustąpienia wydziału kie. | 


rującego domagać się będą rozpisania nowych wy- 
borów do władz Zakładu, które trzymają się u 


steru oo kilku lat mimo upływu kadencji i zde- 
kompletowania skladu. Nie może się zmaleść ani 
jeden przedstawiciel z grupy pracowniczej, klóry- 
by głosował za zniesieniem. czy zawieszeniem 
8 47. z 

Wszyscy ci delegaci muszą bezwarunkowa w 
wałnem zgromadzeniu brać udział i jakkolwiek 
usiłuje się na nich wpłynąć w tym kierunku, by 
do Lwowa nie wyjeżdżali, a niektórych z nich 
nawel się szykanuje. to mimo to muszą spelnić 
swój obowiązek wobec mandatarjuszów i głoso- 
wać przeciwko ograniczeniu zasiłków. 

Delegaci muszą pamiętać, że tu chodzi o coś 
więcej także, niż o sam zasilek. Lewjalan robi 
wszystko, by zmobilizować opinję przeciwko u- 
bezpieczeniom społecznym. Udalo mu się przeko- 
nać czymniki urzędowe, że należy ogramiczyć pra- 
wa ubezpieczonych i świadczenia, teraz zapomocą 
wsirzymywania wypłaty pełnych zasiłków i in- 
nych bezprawnych zarządzeń, usiluje się obrzy- 
dzić pracownikom umysłowym Zakłady po to, 
by i oni nieświadomie i zbalamuceni. opowiedzie- 
li się za zniesieniem ubezpieczenia, skoro nic z 
niego nie mają. W tym kierunku idzie perfidna 
gra i dlatego czujność opinji pracowniczej musi 
być em mocniej zaostrzona, 

Ogół pracowniczy musi przygotować zbiorową 
akcję protesiacyjną i obronną. Nie damy sobie 
wydrzeć naszych praw nabytych. Nie pozwolimy 

| na powolną śmierć glodową tysięcy ludzi, których 
| jedyną winą jesl to, że się urodzili i pragną żyć. 
| M. Stalter. 


Gospodarka monopolów państwowych 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 20 stycznia, 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżelowej Uysku.owano nad budżeiem monopo- 
li państwowych: spi ylusowcgo, solnego, zapał- 
czanego, tytoniowego 1 lolerji panslwowej. 

Reierent poseł Hutten-Czapski (BB) zaznacza, 
że monopol solny preliminowany jes. w docho- 
dach na Yy,57%8.5W złolych, w wydatkach na 48 
muj. 10.500 zlotych, wplaia do ssarbu pausiwa 
48,563.000 zlotych. Monopol tytoniowy prelimino- 
wany jesli w dochodach na 604,5670W złotych, w 
wyda.kach na 254,567,000 złotych, wplata do skar- 
bu państwa 330 miljonów. £ monopolu spirytu- 


| sowego preminowany jest dochód na 402,500.00 


złolych, wydatki na 108,300.000 złotych, wplata 
do skarbu panstwa 230 miljonów zloiych. Loterja 
pańsiwowa preliminuje dochód na 69,021.030 zł., 
wydatki na 54%941.05U zl., wplaia do skarbu pań- 
stwa 14,00u.0UU złotych. Gospodarka w monopolu 
zapalczanym nasuwa pewne wąipliwości. Ceny 
zapałek są u nas wyższe niż w Czechosłowacji, 
kuancji itd. Zbyt zapalek spada. Dochód z dzier- 
żawy monopolu preiiminowany jesl na 16.512,000 
złolych, z tyiuiu ryczaltu poaalkowego 2,016.000 
złowych. 

Wiceminister skarbu p. Jastrzębski zaznacza, 


_ =a 


Następnego dnia odbyło się posiedzenie nowo- 
wybranego UKR PPS uraków— miasto, na którem 
dokonano wyboru prezyujum. 

Na przewodniczącego UaR PPS Kraków--mia- 
sto wybrano: tow. pos. Żulawskiego, zaslępców: 
tow. Nowakowskiego, tow. dr. Rosenzweiga i tow. 
dr. Szumskiego. Sekrelarzem zoslal tow. Peller, za- 
stępcą tow. Matula, skarbnikiem tow. Kubanek, 
zastępcą tow. Sosin, 

Dalszy ciąg zebrania partyjnego odbył się w nie- 
dzielę 16 bm. pod przewodniciwem tow. pos. Żu- 
ławskiego. Toczyła się dalej dyskusja nad spra- 
wozdaniem, w której zabierali głos: tow. low. 
Osiek Maurycy, Nowakowski, dr. Gross Feliks, 
Przybyś, Bauer, Ziffer, Kuczawa, Zathey, Bogatko, 
dr. Szumski, dr. Rosenzweig, poczem odpowiedział 
tow. Żuławski. 

Wkońcu po wyczerpaniu dyskusji uchwalono 
zgłoszone w czasie dyskusji nasiępujące rezolucje: 

1. Protest przeciwko krzywdzeniu bezrobomych 
robotników i pracowników umysłowych przez cią- 
gle rozporządzenia pogorszające mędzne zasiłki 
bezrobotnych, oraz przeciwko projektowi rządo- 
wemu nowelizacji dekretu o ubezpieczeniu pra- 
ceowników umysłowych, Rezolucja w dalszym cią. 
gu domaga się obniżenia komornego we wszyst- 
kich domach Z. U. P, U i Zakł. ubezp. od wy 
ków oraz usunięcia rządów komisarskich 


że dzierżawcy monopolu wypuścili zapałki impre- 
gnowane w niczem nie różniące się od dawnych, 
a w pudelku jest o pięć sztuk mniej. Wskutek te- 
go zapałki podrożaly o 10 procent. Nad ią spra- 
wą zasianawiają się sfery miarodajne. 

Posel Rymar (klub nar.) zaznacza, że:cena za” 
palek jesl o 40 procent wyższa obecnie niż daw- 
niej. Nie obniżono ceny soli jadalnej, a obniżono 
cenę soli bydlęcej. Skulek jest taki, że ludność 
używa do jedzenia soli bydlęcej. W monopolu spi 
rytusowym w dziedzinie koncesji stosuje się kry- 
terja pariyjno-polityczne. Gospodarka jest rozrzu- 
ną. Między innemi porobiono zapasy spirytusu i 
butelek na dwa lala. W monopolu spirylusowym 
jest pozycja 675,000 zlotych na nagrody dla urzę- 
dników skarbowych. Wartoby się dowiedzieć, kto 
lą sumą dysponuje i kto otrzymuje te nagrody. 

Poseł Chadzyński (NPR) wskazuje, że w iabry- 
kach monopolu zapalczanego liczba robolników 
spadla o 4.000. Domaga się dalszej obniżki cen 
monopolowych. 

Poseł Rozinarm (klub żyd.) poddaje krytyce 
gospodarkę monopolową, w szczególności spiry- 
tusowego i zapałczanego. Te szluczki, przez któ- 
re wmawia się w ludność, że towar jest lepszy. 
więc trzeba za niego drożej placić, nie powinny 
być pzez rząd tolerowane. 

O godzinie 2 zarządzono przerwę do 8 wieczór. 


wszystkich inst. ubezp. Wreszcie rezolucja prote- 
sluje przeciwko projektom komisji kodyLikacyj- 
nej dotyczącym umowy o pracę. 

II. Robolnicy krakowscy przyłączają się do akcji 
towarzyszów posłów na terenie sejnowym za zmie- 
sienien sadów doraźnych na ziemiach Polski i 
wzywa ją C. K. W. do podjęcia w lej sprawie akcji. 

III, W chwili, w której nacjonalizm ukraiński ` 
i polski ze szkodą dła klasy pracującej rozpętał 
akcję na terenie Małopolski Wschodniej, walne 
zgromadzenie, domaga się uregulowania kwestji. 
ukraińskiej w ramach samorządu i autonomiji, 
zgodnie z programem PPS i uslawami o samorzą- 
dzie ziem wschodnich uchwalonemi już w Sejmie 
uslawodawczym. 

IV. Doroczne Walne Zebranie członków krak. 
organizacji PPS, przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie usiępującej Egzekutywy OKR PPS 
i wzywa nowo wybrany OKR oraz wszystkich to. 
warzyszów do intenzywnej pracy organizacyjnej 
i propagandowej w kierunku wykonania wskazań 
Rady Naczelnej i CKW PPS", 
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SEJM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 20 slycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęlo nowelę do 
rozporządzenia prezydenta Rzeczypospolitej o ul- 
gach dla przedsiębiorstw przemysłowych i ko- 
munikacyjnych, przedłużającą okres ulg na 5 lat. 

W drugiem i trzeciem czyianiu przyjęto ustawę 
o przekazaniu pewnych nieruchomości państwo- 
wych na rzecz Czerwonego Krzyża. 

Przyjęto ustawę zmieniającą postępowanie 
przy sprzedaży i zamianie nieruchomości pań- 
stwowych w ten sposób, że rząd upoważniony 
jest do takich transakcyj co do nieruchomości w 
obszarze do 2500 metrów kwadratowych i war. 
tości 25.000 złotych bez specjalnej uslawy sej- 
mowej. 

Przysiąpiono do wniosku posłów ukraińskich 
o ulgach w podatku wojskowym, Wnioski odrzu- 
cono i przystąpiono do ustawy o projekcie 
- PRZEDŁUŻENIA OKRESU URZĘDOWANIA 

ORGANÓW SAMORZĄDOWYCH 
w czterech województwach małopolskich, Zabrał 
głos poseł Liwo (klub nar.). 

Pos. Liwo stwierdza. że projekt ustawy zdąża do 
zniszczenia tych resztek samorządu, jakie jeszcze 
pozostały. Rząd boi się wyborów, przy klórych 
nie można terorem falszować woli ludności tak, 
jak się to robiło przy wyborach do Sejmu i Se- 
natu. 

Przeciw projektowi wypowiedział się następnie 
pos. Krzciuk (str. lud.) zaznaczając, że opraco- 
wany nowy projekt uslawy samorządowej jest 
pogrzebaniem samorządu. 

_ Projekt odesłano do komisji administracyjnej 
I przysiąpiono do I czytania projektu ustawy o 
wykupnie gruntów, 

Pos. Langer (str. lud.) stwierdza, że projekt jest 
gwożdziem do trumny reformy rolnej. Zamiast 
wyzyskać okres kryzysu, rząd zrzeka się przymu- 
sowego wykupu. 

Tow. poseł Świątkowski stwierdza, że ustawa 
o reformie rolnej w praktyce jesl przekreślona. 
Projekt ten obecny stan rzeczy legalizuje. PPS 
protestuje przeciw temu projektowi. 

Na tem posiedzenie Sejmu wyczerpano. 


TELEGRAMY 


WYJAZD P. BECKA DO GENEWY 
Warszawa, 20 stycznia (lel, wł). Min. spraw 
zagranicznych p. Beck wyjechał dziś do Genewy 
na sesję Rady Ligi Narodów. 
SEN. SOBOLEWSKI SKARŻY „POLONIĘ“ 
Warszawa, 20 stycznia (tel. wł.). „Iskra do- 
nosi, że sen. sanacyjny Sobolewski zamieszany w 
aferę pszozyńską, wysiąpił na drogę sądową prze- 
ctwko „Polonii”. 
ODROCZENIE REICHSTAGU O TYDZIEŃ 
Berlin, 20 stycznia. Konwent senjorów Reich- 
stagu przyjął dziś wniosek frakcji centrowej od- 
raczający termin zebrania Reichstagu do 31 bm., 
czyli o tydzień. W dniu 27 bm. zbierze się kon- 
went senjorów, celem ustalenia porządku dzien- 
nego obrad Reichstagu. Wniosek hillerowski, do- 
magający się pelnomoonictwa dla prezydenta 
Reichstagu Goeringa, zwołania Reichsiagu wedle 
swego uznania, został odrzucony, 
ŚCISŁA DYSKRECJA! 
„ Berlin, 20 stycznia. Kanclerz v, Schleicher przy- 
jał dziś przedstawiciela bawarskiej partji ludowej 
prałata Leichta, z którym odbył godzinną konfe- 
rencję. Obie strony zobowiązały się przedtem do 
eniglej dyskrecji. 
ZNOWU BÓJKA HITLEROWSKO. 
KOMUNISTYCZNA 
Berlin, 20 stycznia. Podczas zebrania komuni. 
slycznego, na które przybyło wielu hiilerowców, 
doszło wczoraj wieczór do krwawej bójki, w toku 
której 3 osoby odniosły rany ciężkie a 6 lżejsze. 
Policja dokonała 53 aresztowań. 
CZARNY KANCLERZ AUSTRJACKI 
s W CZARNEJ BAWARJI 
Monachjum, 20 stycznia. Ausirjacki kanclerz 
związkowy przyjechał dziś rano do Monachjum. 
6 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH W KOPALNI 
Luksemburg, 20 stycznia. W kopalni węgla w 
Gras zawaliła się sztolaja i przysypała 6 górni- 
ków. Podjęta akcja ratunkowa nie doprowadziła 
Jeszcze do celu. Na znaki dawane przez członków 
ekspedycji ralunkowej zasypani nie odpowiadają, 
z czego wynikałoby, że nie znajdują się już przy 


życia," 7 


Zmiany w komplecie sądu 
dla procesu brzeskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 20 stycznia. 
W komplecie sądowym w apelacji od wyroku 
w procesie brzeskim wobec przedłuża jącej się cho 


Edwarda Rudnickiego zaszły zmiany. Na prze. 
wodniczącego wyznaczono wicepuezesa sądu ape- 
lacyjnego p. Bronislawa Gacka, na wolantów sę- 
dziów Władysława Chodeckiego i Tadeusza Kra- 
sowskiego, 


roby desygnowanego na przewodniczącego sa. 
ia) D 
EC a 


Interpelacja 


Posłowie z klubu ludowego wnieśli w Sejmie 
naslępujacą interpelację do ministra spraw we- 
wnęurznych: 

„Mieszkaniec wsi Bolechowice, gmina Korzec- 
ko, powiat kielecki, Stanisław Górniak złamał 
swojemu sasiadowi Sianisławowi Janturze drze- 
wiko owocowe. Poszkodowany zameldował poli- 
cji. Policja wezwala Stanisława Górniaka na po- 
slerunek do Chęcin. Gdy wezwany stawił się na 
posierunku, to pomimo, iż nie zapierał się swego 
przekroczenia, tem niemniej przodownik poste- 
runku Jan Debiń kazał okuć Sianisława Górnia- 
ka w kajdany ręczne i wiedy przodownik Jan 
Debiń tak bił Stanisława Górniaka pięścią w 
twarz, po głowie i wreszcie w kark, w kręgosłup 
tak ciężko aż Slanisław Górniak dostał krwotoku 
z ust. Posierunkowi zaś: Banasik, Ziólkowski. 


REZOLUCJA RZECZOZNAWCÓW 
GUSPODARCZY LH i 

Genewa, 20 stycznia. Komisja rzeczoznawców 
dla przygotowania świalowej konferencji gospo- 
darczej zakończyła wczoraj wieczór swe prace 
przyjęciem rezolucji. (Podajemy ją w osobnym 
arly kuliku Przyp. red.). Rezolucja przekazana zo- 
slala komitetowi organizacyjnemu, który zbiera 
się 25 bm. w Genewie pod jrzewodnictwem an- 
gielskiego ministra spraw zagranicznych sir Johna 
Simona. Komitet ten ma ustalić termin zwołania 
światowej kunierencji guspodarczej, oraz dokonać 
wyboru przewodniczącego, którym wedle wszel- 
kiego prawdopodobiensiwa zosianie premjer an- 
gielski MacDonald. 


PARLAMENT FRANCUSKI ZA PROJEKTEM 


SANACYJNYM SUCJALISTÓW 

Paryż, 20 stycznia. komisja finansowa Izby wy- 
powieaziaia się wczoraj wieczór przeciw projekto- 
wi podwyższenia pudatków o 5%, zawarliemu w 
programie tinansowym ministra skarbu Cherona. 
Komisja uchwaliła, aby powslałe w ten sposób 
braki uzupelnione zoslały po myśli projektu irak- 
cji socjalistycznej, Minisler skarbu oświadczył, że 
nie odmawią komisji prawa stawiania własnych 
wniosków, jednakże zmuszony będzie walczyć o 
przeprowadzenie głównych zasad swego programu. 
Premjer Paul-Boncour podkreślił swoją solidar- 
ność z Cheronem. 


HERRIOT O PRZYJACIOŁACH I WROGACH 
FRANCJI 

Paryż, 20 stycznia. Na odczycie towarzystwa od. 
czylowego „Les Annales" były premier francuski 
Herriot przemawiał wczoraj wieczór na temat: 
Niemcy i Auslrja. Po przedsiawieniu dolychczaso- 
wej polityki niemieckiej Herriot stwierdzil, że 
Niemcy syslemalycznie zmierzają do odzyskania 
drogą perlraklacyj i przeiargów lego, co utraciły 
w nasiępstwie wojny. Wyliczając problemy euro- 
pejskie, klóre wymagają uregulowania, wymienił 
Herriol m. in. również „korylanz gdański". W kwe- 
slji rozbrojenia moralnego mowca wysląpił prze- 
ciw niemieckiej prasie ilusirowanej, która w celu 
podjudzania luaności niemieckiej przeciw Francji 
przepelniona jest folograljami dolyczącemi zbro- 
jeń francuskich. Po krotkiej wzmiance o zawarciu 
trancusko-sowieckiego paklu o nieagresji Herriot 
zajął się Austrją. Wskazał on na konieczność wal- 
ki z myślą o „Anschłussie" do Niemiec i na ko- 
nieczność dodawania Auslrji odwagi do wylrwa- 
nia w niezawisłości. Dalej wskazywał Herriot na 
niewdzięczność Węgier, które mimo że uczyniła 
Francja dla nich bardzo dużo, zwróciły się ku 
Włochom. Herriot wyraził wreszcie najwyższe 
uznanie dla Czechosłowacji, którą nazwał nieza- 
wodną przyjaciółką w niepewnej okolicy i zakoń- 
czył uwagą, że w polityce europejskiej Francja 
służy idei, nie ulega jednak żadnej iluzji, 

PAKT O NIEAGRESJI PAŃSTW CIĄGLE 

WOJUJĄCYCH 

Londyn, 20 stycznia. „Times“ donosi z Rio de 
Janeiro, że rząd brazyłijski przyjął propozycję 
rządu argentyńskiego zawarcia paktu o nieagresji 
między pańsiwami Ameryki Poludniowej. 


I 
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ludowców w sprawie bicia 


Szmalec i Dąbrowski bili Stanisława Górniaka 
pałkami gumowemi. Gdy krew Stanislawa Gór- 
niaka zalała podłogę na posterunku, Jan Debiń 
krzyknął: „Ty chamie, zliż tę krew“. Wobec tego 
Stamisiaw Górniak nawet będąc okuty na rękach, 
musiał choć chusteczką od nosa podłogę z włas- 
nej krwi wytrzeć, aby się nie narazić na dalsze 
katowanie, Zachodzi przypuszczenie, iż przodow- 
nik Jan Debiń dopuścił się takiego znęcania nad 
Stanislawem Górniakiem na prośbę Stanisława 
Jantury. 

„Wobec tego niżej podpisani zapytuja pana mi- 
nisura: 

Co zamierza uczynić, aby policja przestała bić 
obywateli państwa i zachowywała się tak, jak 
przystoi straży bezpieczeńsiwa Rzeczypospolitej 
Polskiej?", 


WEZWANIE, KTÓRE NIE BĘDZIE 
USŁUCHANE 
Madryt, 20 stycznia. Rząd hiszpański wezwał 
wszystkich 29 monarchistów, którzy zbiegli z wię- 
zienia w Villa Cisneros, aby się dobrowolnie sla- 
wili przed sąd najwyższy, gdyż w przeciwnym 
razie będą uważani za powslańców. 


EPIDEMJA GRYPY W ANGGLJI 
Londyn, 20 stycznia. Wedle wykazu urzędu zdro 
wia w ubiegłym lygudniu zmarło na grypę w 
większych miastach Angiji 1.041 osób, 


STRAJK AUTOBUSOWY W LONDYNIE 

Londyn, 20 stycznia. W Londynie wybuchł dzie 
strajk pracowników". autobusowych  Sirajkdje 
przeszło 8 tysiące szoierów i bileierów, 

HOOVER I ROOSEVELT 

Nowy Jork, 20 slycznia. W Białym Domu w 
Waszynglonie rozpoczęła się dziś zapowiedziana 
konferencja prezydenta Hoovera z przyszłym pre- 
zydentem Rooseveltem. W konferencji biorą rów- 
nież udział sekretarz slanu Stimson i sekretarz 
skaubu Mills. Jak z kół poinformowanych dono- 
szą, komferencja la ma na celu omówienie mo- 
żliwości podjęcia pertraktacyj w kwestji długów 
wojennych jeszcze przed rozpoczęciem urzędowa- 
nia prezydenta Roosevella. 


Z kraju i ze świata 


ZAKOŃCZENIE STRAJKU W TOWARZY- 
STWIE UBEZP. „GENERALI* W WARSZAWIE. 
Strajk pracowników w towarzystwie ubezp, „AŚsi - 
curaziomi Generali“ skończył się. Strajkujący przy. 
stąpili do pracy. Dyrekcja zrezygnowała z projek- 
towanej redukcji 30 pracowników, a 10 pracowni- 
kom, których ma zredukować do 1 lipca, zobo- 
wiązała się wypłacić siedmiomiesięczną odprawę. 
Pracownicy, którychby zwolniono po 1 lipca, otrzy 
mają sześciomiesięczne odszkodowanie. Ponadto 
najniższe place mają być wyrównane do minimal- 
nej granicy 250 zł. Wreszcie towarzystwo zgodziło 
się zapłacić pracownikom za czas strajku. 

DRZEWKO DLA DZIECI ROBOTNICZYCH 
W STRYJU. Komisja kulturalno-oświatowa ZZK 
i TUR pod przewodnictwem tow. Handlera i Ha- 
mulewicza urządziły drzewko dla dzieci w sali 
ZZK 6 bm. o godz. 17 z rozmaiiemi niespodzian- 
karni, przygotowanemi przez żony naszych towa- 
rzyszów. Przy pięknie ubranem drzewku przygry- 
wała orkiestra, a salę zapełniła dziatwa, którą za- 
bawiaty towarzyszki i rozdawały ofiarowane po- 
darunki. Podczas przerwy rozdano dla 18 naj- 
biedniejszych dzieci podarki składające się z obu- 
wia i ciepłej odzieży, Fundusz na ten cel zebrano 
w warsztatach PKP 95 zl., zaś w mieście od sym- 
patyków 29 zł. 50 gr. Wszysikim Towarzyszkom 
i Towarzyszom oraz orkiesirze PKP za bezinte- 
resowne poparcie tej akcji sklada serdeczne po- 
dziękowanie 

Komisja kulturalno-oświatowa ZZK i TUR 
» w Stryju. 


STARANIEM OKR PPS WE LWOWIE 


odbędzie się w sobotę 21 bm. w lokalu przy ulicy 
Rutowskiego 23, II piętro 
Wieczór pieśni 
w wykonaniu znakomitego artysty teatróv 
sj miejskich 
JANUSZA STRACHOCKIEGO 
Akompanjuje kap. Lilienteid, 
Poza iem parę utworów odśpiewa Chór Robot- 
h . O 
„Początek o godzinie 6'30 wieczorem. 
Wsięp wyłącznie za okazaniem zaproszenia. — 
aproszenia do nabycia w administracji „Dzien- 


nika Ludowego” (ul. Sykstuska 21, II piętro) i 
w sekretarjacie PPS (ul. Rutowskiego 23, II p.). 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Sobota, 7'30: „Samum“. 
Niedziela, 3'30: „Z malej chmury” (poraz ostatni); 
* 7130: „Samum“. 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Sobota, 3'30: „Jacuś Nieroba I jego przyjaciel“ (ko- 
medjo-bajka dla młodzieży): 7/30: „Magia”. 
Niedziela, 12700 w południe: „Jacu Nieroba i jego 
przyjaciel“; 3'30: „Jim i Jill“ (ceny 80 gr. do 450 
zł.); 7/30: „Magia (Abon. 6). 
COLOSSEUM 
Film: „Transatlantic“ i rewja „Wielka parada mary- 
narzy™. 


MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, Lwów. Chorąż” 
czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce- 
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł 

i —000— 

„JACUŚ NIEROBA I JEGO PRZYJACIEL", komedja 
dla dzieci i młodzieży pióra W. Raorta, grana będzie 
dziś w sobotę o godzinie 3% popołudniu i w niedzielę 
22 bm. o godzinie 12 w południe w Teatrze Rozmaito- 
ści. Lekka, dowcipna treść, miłe, swojskie piosenki i 
tańce, komiczne typy. wszystko to składa się na cza- 
rulącą całośc. Ceny biłetów obniżone —"już" od 80-zm 
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NIEDZIELNE POPOŁUDNIÓWKI TEATRALNE PO 
CENACH ZNIŻONYCH. Teatr Wielki daje o godzinie 
3'30 popołudniu pogodną komedię Brunona Franka pod 
tytułem „Z malej chmury... Komiczna treść, beztro- 
ski, szczery humor, paradoksalne ujęcie stosunków Spo” 
łecznych, wszystko to zapewnia widzowi wesołe Spę- 
dzenie niedzielnego popoludnia. Świetna gra artystów z 
p. Z. Wierzejską na czele potęguje w wysokim stopniu 
czar sztuki. Niedzielna popołudniówka odbędzie się sta- 
raniem Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami. 

W TEATRZE ROZMAITOŚCI dana będzie poraz pier- 
wszy w porze popołudniowej znakomita komedja mu- 
zyczna pod tytułem „Jim i Jill”. Przepiękne melodje, 
piosenki, przepych barw, młodość, wdzięk, miłość, hu- 
mor — oto „Jim i Jill“. Ceny zniżone. Od 80 groszy 
do 450 zł. 

WIECZORY KARNAWAŁOWE W OPERZE. Najbliż- 
szą premierą w operze lwowskiej będą trzy jednoakto- 
we opery, które złożą się na całość przepięknego wie- 
czoru karnawałowego. Jedną z nich będzie opera ko- 
miczna Pucciniego „Gianni Schiochi“, drugą opera ko” 
miczna Kreneka „Champion ciężkiej wagi, albo chluba 
narodu“, dopełnieniem zaś bogatej i interesującej cało” 
ści będą „Noce Wiedeńskie” z muzyką Jana Straussa. 

SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY odbędzie się we 
środę 25 bm. o godzinie 8'15 wieczorem w sali Teatru 
Wielkiego pod dyrekcją Adama Dołżyckiego. Solistą 
będzie znakomity pianista nowozelandzki Guy Merri- 
ner, jeden z najwybitniejszych wirtuozów fortepiano- 
wych młódej generacji. 

COLOSSEUM. Dziś i w dni następne wesoła rewia 
pod tytułem „Wielka parada marynarzy“, która zdo- 
była wielkie uznanie u publicznosci Lwowa. Rewia ta 
składa się z wesołych skeczów, inscenizacyj, najnow- 
szych piosenek i tańców i filmu pod tyt. „Transatlan- 
tic". . 

—000— 

NASTĘPCA PROF. O. BALZERA, Po śmierci 
prof. O. Balzera katedrę wykładów historji u- 
stroju Polski obejmie prof. Dąbkowski. Również 
kierownictwo insiylutu hislorji prawa polskiego 
obejmie prof. Dąbkowski. Członkowie semina- 
rjum prof. Balzera aulomalycznie przechodzą w 
skład członków seminarjum prawa polskiego 
prof. Dąbkowskiego. 

LIKWIDACJA CZASOPISMA KOMUNISTYCZ 


NEGO. Policja przeprowadziła rewizję w miesz- | 


kaniu siudenia politechniki Włodzimierza Bala- 
sa, podejrzanego o działalność komunislyczną. — 
Znaleziono u niego wiele druków propagando- 
wych, a ponadto skiypla do organizującego się 
pisma komunistycznego „Nowa Epoka" w języ- 
ku ukraińskim, Skrypiy skonliskowano. Baiasa 
zas aresziowano. 


BLOK gospodarski HOFLINGERA 
HOFLINGERA 
HOFL:NG<=RA 
BLOK orzechowy HOFLINGERA 'h 


BLOK deserowy 
BLOK mieczny 
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Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy? 

— Taaak! — Matka westchnęła głęboko. — 
Zawsze lubiłam Joego. Zdawał się należeć 
niemal do rodziny. 

Elza nie odpowiedziała. Spiesznie nakry- 
wała stół, spodziewając się. że ojciec i Leon 
nadejdą, zanim matka znow rozpocznie po- 
gawędkę. Duch buntu zrywał się w jej sercu, 
gdy ręce spełniały robotę. Nie mogła ukry- 
wać przed sobą. co matka miała na myśli — 
co miała na myśli od tygodni. jakkolwiek nie 
wypowiedziała wyraźnie: Elza przeszła do 
Carewów, stała się Carewową. Naco zda się 
zaprzeczanie! Matka nie zrozumiałaby jej 
gy w życiu. 

. Była rada, gdy wreszcie zjawił się ojciec 
1 zasypał ją pytaniami: co do nowego domu 
i koni, które Bejlis kupił zeszłego tygodnia 
w Hurley i pogłosek, podniecających całe 
miasło, że bratu Nełly tak szalenie poszczę- 
ściło się w Texas, Steve Bowers cheist się do- 
wiedzieć, ca taki naprzykład człowiek, jak 
on, nie mógłby też włożyć trochę pieniędzy 
w podobne przedsiębiorstwo i w dwóch czy 
trzech latach zdobyć może jakiś skromny ma- 
jątek. Carewowie umieszczają tam wielkie 
pieniądze. zwłaszcza Michał i Maylon Breen. 
nni również cisną się do tej spółki. Można 
na tem zarobić — i w łatwiejszy sposób. niż 
przez harowanie całe życie na farmie. 

„Pod wpływem gawędzenia ojca, poprawiło 
się usposobienie Elzy. żartowała z jego na- 
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głej chęci wzbogacenia się bez pracy, ser- 
decznie uradowała go twierdząc, że wzdłuż 
i wszerz niema równie pięknej parceli bu- 
dowlanej, jak ta na górze, naciągała go tro- 
chę, że w ciągu ostatnich trzech miesięcy 
wyłysial i odjechała wreszcie, wbrew biada- 
niu matki, nalega jąc na wszystkich, by wcze- 
śnie ukończyłi swe zajęcia i nie spóźnili się 
z przyjściem. 

Zamiast wracać starym szlakiem, przez po- 
siadłość Bowersów, jechała teraz drogą, wio- 
dącą do Fauny Ipsmiller, następnie ku po- 
łudniu obok domostwa Naty Brazella, nako- 
niec zanurzającą się w Rowie. 

Był to jeden z dni, które gwoli napół zapo- 
mnianych wspomnień wabią na znane drogi: 
w więdnącej trawie i wysokich źdźbłach si- 
towia nad wezbranemi rowami po obu stro- 
nach drogi, czaiły się zmienne nastroje. Wo- 
kół rozbrzmiewaiy niezgodne krzyki dzikich 
kaczek, ucztujących pośród ryżu, a na wschód 
skrajem bagna dwóch strzelców przedzierało 
się przez sitowie, głowy ich i barki odeinały 
się czarno od jesiennej żóltości, lufy strzelb 
migotały w słońcu. Nagle rój czapli, mocno 
uderza jąc skrzydłami wzbił się ze swej kry- 
jm tuż przy drodze, z lekkim wietrzykiem 
runął w górę i zatoczywszy kiłka kręgów, 
spiesznym, nierównym szeregiem podążył na 
wschód. Ze swego siodła Elza gonik spojrze- 
niem ich lot, aż niemal zniknęły z widowni. 
Gdy znów spuściła oczy na drogę, tuż obok 
niej zaszeleściło sitowie i zaraz potem wyło- 
niła się z niego olbrzymia postać Naty Bra- 
zella., Szybko wspiął się na drogę i przystanał i 
w samym środku. 

Elza nigdy nie myślała o Nacie Brazellu 


FENIKS 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 
NA ŻYCIE WE WIEDNIU Ô 
GLOWNE PRZEDSTAWICIELSIWO 

we Lwowie. ul. KOSCIUSZKI 8 


poleca ubezpieczenia na 
życie na dogodnych dla 
stron tm Uiach. 


KURS TRAMWAJÓW W SOBOTĘ I W NIE. 
DZIELĘ. W związku z obchodem 70 rocznicy po- 
wstania styczniowego w soboię 21 bm. między 
godziną 16 a 16'15 zostanie wstrzymany ruch wo- 
zów tramwajowych przez plac Bernardyński. — 
W czasie przerwy wozy linji „8” będą kursowały 
przez Rynek, zaś wozy linji „3“ i „10“ przez ul. 
Balorego. Zaś w niedzielę 22 bm. między godziną 
8'15 a 9 w czasie przejazdu uczesiników powsia- 
nia z roku 1863 i 1864 z ul. Akademickiej do ka- 
tedry, zosianie wstrzymany przez plac Marjacki 
ruch wozów linij: 2, 3, 8 i 10. W czasie przerwy 
autobusy linji „B“ i „C“ dojeżdżać będą ul. Zybli- 
kiewicza i ul. Piłsudskiego do placu Halickiego 
DYREKCJA MIEJSKIEJ KOLEI ELEKTRYCZ 
NEJ zawiadamia, że ważność kart rocznych wol- 
nej jazdy tramwajami, wystawionych na rok 1932 
przedłuża się dodatkowo do 28 bm. włącznie, 
TRZY JORDANY I JEDNA KOMUNISTYCZNA 
DEMONSTRACJA. Ubiegłego czwartku we Lwo- 
wie obchodzono uroczyście we Lwowie święto 
Jordanu. Jedna wodę święcono na placu Marjac- 
kim — było to święcenie dla władz z wojskiem, 
strzelaniem i defilada, drugą wodę Święcono w 
Rynku, uroczystość tam odprawiali Ukraińcy, — 
wreszcie trzecie święcenie wody odbyło się u or-. 
todoks-greko-katolików na ulicy Franciszkańskiej 
Podczas obchodu Jordana w Rynku wypuszczono 
trzy gołębie z czerwonemi transparentami. 
WYSTAWA PROJEKTÓW BUDOWY DOMU 
ROBOTNICZEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW GMINNYCH. W sali Związku 
zawodowego pracowników gminnych otwarto wy. 
siawę projektów, jakie: wplynęly do komitetu bu- 
dowlanego domu roboiniczego Związku zawodo- 
wego p.acowników gminnych. Projekty można 
obejrzeć do niedzieli bieżącego tygodnia w godzi- 
nach od 10 przedpołudniem z przerwą obiadową. 
DLACZEGO ARESZTOWANO? Za żebractwo 
aresztowano Piotra Sydora i osadzono go w are- 
szlach. Żebraciwo jest jedną ze społecznych bo- 
lączek umierającego świala. Normalnie obowiąz- 
kiem społeczelisiwa jesi dać warunki egzyslencji 
dla tych, klórzy już nic spoleczeństwu z siebie 
dać nie mogą. Jeśli jednak społeczeństwo umywa. 
od tego ręce, ludzie nie mający absolutnie wa- 
runków egzystencji, idą żebrać. A ile jesi takich, 


bez trwożnego drżenia serca. Jednakowoż 
z przezornym zamiarem ukrycia swego lęku, 
podjechała ku niemu i przywitała go uśmie- 
chem. Byłaby go minęła, nie tracąc odwagi, 
lecz Nate niespodzianie opuścił strzelbę na 
zgięcie łokcia, wyciągnął rękę i chwycii jej 
konia za cugle. 

— Chyba pani nie była u mojej żony, 
hę? — spytał ostro. 


— Nie... nie! — odparła Elza głosem, zała- 


mującym się nagle. — Bylam... byłam w do- 
mu! leraz właśnie zmierzam... 
Przerwał jej ohydnym śmiechem. — Nie 


mnie nie obchodzi, gdzie pani była — ani też 
dokąd jedzie. Tylko mi nie wchodzić w drogę! 
l proszę uważać: swego pięknego męża pro- 
szę trzymać w domu, zrozumiano? Częściej 
tu zachodzi, niż powinien! Teraz nie wolno 
się kręcić koło mojej żony, słyszy pani? Te- 
raz jest moją żoną — a dopóki jest moją, nie 
będzie należeć do żadnego z tych psów, Ca- 
rewów, zrozumiano? Proszę go tylko zawia- 
domić, że Nate Brazell to powiedział! A te- 
raz — zabierać się stąd do djakła! 

Puścił cugle i cofnął się. A Elza ruszyła da- 
lej. Dopiero znalazłszy się na drugim końcu 
Rowu i wjechawszy na zbocze góry, odwa- 
żyła się spojrzeć wstecz. Nate Brazelł znik- 
nął. 

Galopem pędziła do domu, blagając Boga, 
by Bejlisa nie było jeszcze,w mieszkaniu za 
jej powrotem. Irzeba jej było chwili samot- 
ności dla poskromienia nanowa rozbudzonej, 
okropnej trwogi. Przedewszystkiem Bejlis 
nie śmie wiedzieć o jej spoikaniu z Natem 
Brazellem. 


„(Ciąg dalszy, nastąpi), 


? 
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którzy żebrać nie potrafią, a ilu jest takich, któ- 
rzy żebranie uważają już za swój fach. Ale do- 
póki nie rozcina się tego ropiącego wrzodu. za- 
kladając domy starców, dopóki brak pracy zmu- 
sza ludzi do żebractwa. niema podsiaw do stoso- 
wania aresztowań, 


PODZIĘKOWANIE 
Panu Dr. Czekajowi, lekarzowi w Mraźnicy, za 
sumienne i fachowe leczenie, tą drogą składam 
serdeczne podziękowanie. 
W. S. urzędnik firmy „Limanowa“. 


Że sportu 


POGOŃ HOKEJOWYM MISTRZEM LWOWA. Me- 
czem Pogoni z Lechią hokejowe mistrzostwa ukoficzo- 
do w dniu wczorajszym. Tytuł mistrza zdobyła Pogoń 
przed Czarnymi i Lechią. Mistrzowska drużyna Lwo- 
wa weźmie udział w mistrzowstwach Polski w Kryni- 
cy w dniach od 1 do 8 lutego br, Dowiadujemy się, że 
LOZHL poczynił również odpowiednie starania w celu 
umożliwienia i Czarnym wzięcia udziału w mistrzow- 
stwach Polski, ze względu na wysoki poziom gry, ja- 
ki reprezentuje wicemistrz Lwowa. Ostaieczna tabelka 
hokejowych rozgrywek Lwowa w klasle A przedsta- 
wia się następująco: 1) Pogoń gier 4, pkt. 8, stosunek 
bramek 15:3; 2) Czarni gier 4, pkt. 6, stosunek bramek 
28:3; 3) Lechia gier 4, pkt. 4, stosunek bramek 10:7; 
4) Ukraina zier 4, pkt. 2, stosunek bramek 7:22; 5) 
AZS gier 4, pkt. ©, stosunek bramek 2:27, 

POGOŃ—LECHJA. Ostatni mecz o mistrzowstwo O- 
kręgu ze względu na wysoką stawkę miał przebieg 
bardzo ostrożny. Gra navgół równorzędna, przyczem 
Pogoń groźniejsza byla w strzałach. Decydującą o zwy- 
cięstwie bramkę zdobył Zimmer. Sędziował p. Mar- 
mol. Widzów około 1500. 
` HOKEIŚCI CRACOVII GRAJĄ Z POGONIA. Hokejo- 
wy mistrz z Krakowa — Cracovia rozegra w dniach 
21 i 22 bm. dwa mecze z Pogonią. W dniu dzisiejszym 
o godzimie 1930 na torze LTE przy ul. Pełczyńskiej; 
jutro w niedzielę zaś o godzinie 11/30 przedpołudniem 
na nowo powstałym torze VI Baonu Sanitarnego przy 
ul. Jabłonowskich. 


RADJO LWOWSKIE 


Sobota 21 stycznia A 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikai meteorolo- 
ziczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: „Poranek szkolny. — 
15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości woj- 
skowe. 15.35: Słuchowisko dia młodzieży. 16.00: Audy- 
cja dla chorych. 16.40: „Piłsudski jako historyk powsta- 
nia styczniowego”. 17.00: Koncert. 17.40: „Nowe wyda- 
nie pisowni polskiej” — wygłosi prot. dr. Kazimierz 
Nitsch. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 18.55: „Ogni- 
sko weteranów z roku 1863". 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
„Na widnokręgu”. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Mu- 
zyka lekka. 21.45: Felieton z Warszawy: „Pani a zoo- 
logia”. 22.05 Koncert szopenowski z Warszawy. 23.00: 
Komunikaty. 23.05—24.00: Muzyka taneczna. W prze- 
rwie od 23.30—23.35: Wiadomości z kraju dla członków 
polskiej ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 


Niedziela 22 stycznia 

9.00: Nabożeństwo. 10.45: Audycja w 70-łecle powsta- 
mia styczniowego. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Komuni- 
kat meteorologiczny. 12.15: Poranek symioniczny z Fil- 
harmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla rolników 
i pieśni. 15.00: Koncert oktetu z Warszawy. 16.00: Pro. 
gram dla młodzieży. 16.25: „Traugutt“. 16.40: Pieśni z 
powstania styczniowego. 17.00: Koncert solistów z War 
szawy. 17.35: Kolendy. 18.00: Muzyka lekka. 18.50: 
„Rozmowa z młodymi i starszymi“. 19.05: Rozmaitości. 
19.25: Słuchowisko I Feljeton. 20.00: Włoskie pieśni lu- 
dowe.: 20.20: Koncert popularny z Warszawy. 21.05: 
Komunikat sportowy. 21.15: Koncert. 22.00: Rewia ty- 
godnia i ieljeton akustyczny. 22.20: Muzyka taneczna. 
22.55: Komunikaty. 23.00—24.00: Muzyka taneczna. 


| REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „C. k. ochotnik“. 

APOLLO: „Raj podiotków“ (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: „Mata Hari“ (Greta Garbo ! Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Gloria“ (Brygida Helm). 

GRAŻYNA: „100 metrów miłości”, 

KOPERNIK: „Zungu“. 

MARYSIENKA: „Zungu“, 

MIRAŻ: „Niepotrzebna“. 

OAZA: „Niech żyje wolność” i- rewia. 

PALACE: „Hotel studentów“. 

PAN: „Noc szalu”, 

PASAŻ: „Wesoły bandyta”. 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubula". 

STYLOWY: „Wolne dusze“ i rewia. 

ŚWIT: „Biały ślad”. 

UCIECHA: „Dziewczę z nad Wołgi” ! rewla „Wesoły 
kącik". 


; 


‘Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — 


DODODOGOSOOODODODOO 


DOZORCY LWOWA! 


Żeby Was uświadomić o znaczeniu dzisiejszej 
chwili i o celach najbliższych Towarzystwa „Pra- 
ca', wzywamy Was na 


WIELKIE ZGROMADZENIE DOZORCÓW, 
kióre odbędzie się w niedzielę 22 stycznia o go- 
dzinie 3 popołudniu w lokalu Towarzystwa „Pra- 

ca“, Rynek 8, I pięiro. 

Na zgromadzeniu będą przemawiali tow.: inż. 
Arlur Hausner, J. Szczyrek, B. Skalak, inż. K. Er- 
mich, dr. Lew Hankiewicz, dr. W. Stlarosolski, 
radny W. Temnicki, red. I. Kwasnycia, sekreiarz 
vkręgowy I. Kusznir. 

Towarzysze i Toewarzyszki! 

Przyjdźcie masowo na to Zgromadzenie! Daj- 
cie dowód, że zależy Wam na wlasnych prawach, 
że nie dacie ich sobie odebrać! 

Przyjdźcie wszyscy, ażeby godnie uczcić rok 
jubileuszowy Waszej organizacji — [Towarzystwa 
„PRACA“, 

Przyjdźcie sami i przyprowadźcie swoich zna- 
jomych i przyjaciół! 

Niech żyje Towarzystwo „Praca“! 

Niech żyją zorganizowani dozorcy Lwowa! 

Niech żyją klasowe Związki Zawodowe!!! 

Niech żyje socjalizm! 

Zarzad Towarzystwa „PRACA“. 


Z SALI SĄBOWEJ 


DOKONAŁ ZAMACHU KOLEJOWEGO, ABY 
GO POWIESZONO! 

Jan Czyż, liczący lat 39, robotnik kolejowy w 
Rawie Ruskiej, zoslal zredukowany. Ciesząc się 
najlepszą opinją, otrzymał posadę kursora i woż- 
nego w tamiejszem kasynie i pobierając od człon- 
ków składki, nie mógł się wyliczyć z 400 złotych. 


“To go sprowadziło na drogę zbuodni, a w nasięp- 


stwie na ławę oskarżonych. 

Wczoraj przed sądem przysięgłych pod prze- 
wodnictwem so. Dworzaka odbyła się przeciw 
Czyżowi rozprawa o popełnienie zbrodni sprowa- 
dzenia niebezpieczeńsiwa powszechnego przez za- 
miar sprowadzenia katastrofy kolejowej oraz o 
popełnienie szeregu wyslępków przeciw mieniu. 

Dnia 11 października 1932 r. pomiędzy Rawą 
Ruską a Kamionką Wołoską, Czyż chcąc spowo- 
dować wykolejenie pociągu, podkopał nasyp ko- 
lejowy i położył na torze kolejowym wskażnik 
kolejowy z szyny kolejowej, długości trzy i pół 
meha, Po pewnym czasie pociąg osobowy naje- 
chał na przeszkodę i zepchnął ją, przyczem pa- 
rowóz został uszkodzony. Poza lem żadnych sku- 
tików zamachu nie było. 

Przed dokonaniem tego desparackiego czynu. 


O0GŁOSZ 


e 
DOLAROÓWKI 
i PREMJOÓWKI” 


sprzedajemy z nałychmiasiowom prawem gry 


GLOWNE WYGRANE: Dolsrów 40.000 
oraz Złotych 230.400 


CIĄGNIENIE 1 LUTEGO. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWUWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul. Legjonow 35. 1el. 80-07. 


Okazicielowi n.niejszego ogłoszenia dajemy 5 % rabatu Qi ceny kupna 


"= złotych 


zj miesięcznie 


|| i Em 
SAUL nie jest to zagadka 
1 OD ps iest to zagadka 


SaLESIA 


Domu mEDIOWEŚO 


który sprzevaje meble na spiaty 
po cenach Ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 3 


Czyż usiłował włamać się do biura kolejowe- 
go w Rawie Ruskiej, gdzie mieści się kasa, lecz 
spłoszony przez stróża nocnego, zbiegł. Ale już i 
po dokonaniu zamachu na tor kolejowy, Czyż 
włamał się do Torbowli Ukraińskiej w Rawie 
Ruskiej. następnie do kancelarji tamtejszego ad- 
wokala Beckera, nakoniec do Związku Kredyto- 
wego w Rawie, We wszystkich tych wypadkach 
skończyło się tyłko na usiłowaniach, gdyż kąż- 
dym razem zosiał sploszony. 

Czyż na rozprawie przyznał się do' niektórych 
zarzucanych mu czynów. Miał on dość nędzy, Po 
zdefraudowaniu 400 złotych w kasynie uciekł z 
Rawy. Udał się do Zakopanego, myśląc, że tam 
znajdzie pracę i że będzei mógł zwrócić zdefrau- 
dowaną sumę. Nie udalo się. Bez grosza przy du- 
szy udał się na dalszą wędrówkę, Przemierzył 
pieszo calą Malopoiskę, szedł przez Karpaty. zdą- 
żał ku granicy wschodniej, aby przejść do Rosji 
sowieckiej. Ale po drodze radzili mu ludzie: „Nie 
chodź tam człowieku, bo iam jeszcze gorsza bie- 
da". I zawrócił do Rawy. Nie miał z czego żyć. 

— Miałem dość tego wszystkiego — mówi oskar. 
żony. — Nie chcialem sprowadzić nieszczęścia. 
Gdybym był chciał sprowadzić katastrofę, był- 
bym zrobił szerszy podkop i pociąg byłby musiał 
się wykoleić. Ale tego nie chcialem. Chodziło mi 
tylko o to, aby zwrócić na siebie uwagę. Niechby 
ze mną coś zrobili, miałem dość tego wszystkiego. 
Żona miała kochanka, zabierała mi obce pieniądze 
bez mojej wiedzy, Myslalem o samobójstwie. Po- 
tem chciałem zrobić coś takiego. żeby mnie po- 
wiesili... 

Charakterystyczne były zeznamia świadków. In- 
żynierowie-fachawcy zeznali, że podkopanie, do- 
konane przez Czyża nie mogło sprowadzić kala- 
strofy. Inni świadkowie zezmali, że Czyż był so- 
lidnym i uczciwym człowiekiem. 

Sąd po rozprawie skazał oskarżonego na 4 lata 
więzienia. 

Oskarżał prok. Minasowicz, bronił adw. Andeu- 
man. 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO I TUR WE LWOWIE odbędzie się w poniedzia- 
lek 23 bm. o godzinie 19. 

KOMITŁT PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Pełne 
zebranie członków edbędzie się w poniedziałek 23 bm. 
o godzinie 19 w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) z refc- 
ratem tow. A. Hausnerą „Aktualne zagadnienia polity- 
czne doby dzisiejszej '. 

ZWIAZEK ZAWODOWY MURARZY (ul. Cłowa 6) 
odbędzie we wtorek 24 bm. o godzinie 6 wieczoretn ro- 
czne walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z roku 
1932; 2) sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdanie komi- 
sä rewizyjnej; 4) wybory; 5) wnioski i interpelacie, 

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC ŻÓŁKIEW- 
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA 1 KLEPAROWA odbedzie się 
we wtorek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy ul. Rutowskiezo 23, II piętro z referatem tow. dr. 
Jonasa na temat „Kulisy i skutki wojny". Odczyt bę- 
dzie ilustrowany przeźroczami. 


ENIA_ 


Pozakoncernowa 
Nowootwarta kopalnia 
sprzedaje 


Węgiel - 36. zł 


za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom 
Biuro kopalni; Lindego 2, tel. 74-66 


Rejonowi zastępcy poszukiwani. 


A KUPNO I SPRZEDAZ i 
p 


WIELKA RADOŚĆ — ZA MAŁO PIENIEDZY, możecie 
sprawić swoim dzieciom, kupując im BUCIKI-ŚNIE” 
GOWCE, lub ciepłe pantofle domowe z Specjalnego 
Magazy:lu Obuwia dla Dzieci : Młodzieży Al-S2-Do; 
Lwów, ul. Sykstuska 19. 

a. A Gi R A A A.M A, A A. i 2 R 

Giuchota, szum, <EkNeCIE uszów uleczalne. 
Żądaicie bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: „Eu. 


fonia", Liszki 
h 4_4 


Unieważniam zgubioną książeczkę Kasy Chorych we 
Lwowie na nazwisko Chaje Redlich, Lwów, Pod Dębem B. 


Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego 


